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Czas odnowić prenumeratę
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dnia 1 lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu „D zienni.

kau prenumeratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed opływem  czerwca. U96o
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Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a ru  a  9.

Foleca na sezon roku bieżącego:

O ry g in a ln ą
W ę g ie r sk a

P s z e n ic ę
N a sie n n ą Banatkę dla kupna ktćrej na 

miejscu wyjeżdża 
od nas do Węgier 
spccyalista agronom

Za mania prosimy przysyłać możliwie wcześniej, 269o

nMAGAZYN KRAW IECKI

Hipolita Klimowicza
l ik o i i j r w s k a  AS 4 .

ma zaszczyt zawiadomić _  J  Of| fTPO UPP T H 7 f K  9 .P  
Szanowną Klientelę, iż L  Ul  Z U  f łZ d l f f j t C .  l l U * Z U o ' ( l l C

przeniesiony Proreznej 3
bell-etSge, tel. 13-30. 2992

c z e r w c a  I9F2 r o k u . 3023

Pogrzeb odbędzie się z dworca kolejowego 
w Żytomierzu we czwartek d. 21VI, 0 czem 
zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajo­
mych: Stroskana Żona i Dzieci.
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patefony I w  lepszym gatunku płyty w  najw iękazym wyborze po cenach 
przystęppycn p1 >1 ca skład główny instrumentów muzyczt yck i nu 
Im INDRI8EK, Kijów, KreszCzatyk 5*  41. Filia w  Baku. 85
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HuteS Francuski
(H O TEL DE F R \N C £>  

N arożn ik  u l. ś w .  Jan a  i 
Pi ja r sk ie j

W  najlepszcm położeniu plant, 
w pobliżu głównej stacyi ko­
lejowej, Rynku g i , C. k St. 
rostwa i głównych arterył 

miasta.
Położenie bardzo spokojne.
W  każdym poitojn rrłefon, au­
tomatyczny przyrząd do bu 
dzrnia, ciepła i zimna woda, 
pokoje z wannami, apartamenty 
familijne, 3 windy elektryczne, 
restauracya, kawiarnia, czytel­
nia, fryzyer męski i damski, 
autogaraż, automobil przy każ 
dym pociągu. O sta tn i w y ­
r a z  L om fortu  i h y g ie n y . 
Ceny bardzo przystępną. Te 
lefon 1045 2535

przeciw upałom
jako najlepszy i radykalny środek

POLECAMY

speeyalnie przygotowaną
Wod3 Kalońską

U M G A L " . FIRM y .

nŝ cala Rosye Kijów, W.-Wasylko wska 38

i w o  „ U f f l C U L ”
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3026k o p a n ą
„Warszawianka"
Pensyonat pierwszorzędny Dom 
murowany. Elektryczne oświetlenie.

2848

..‘.'■'.‘W. BOM BANKOWY

L.^wŁandailfjS-ka
K ijów , K r e s x c z a ty k  Alk li (obok Giełdy). 2551

ASEKURUJE
PREMIÓWK1

n a  d . I -go  l ip c a  po

J
Podolska

Wzajemna Asekuracya
Ziemska

OD OGNIA

I i
Taniej od taryf akcyjnych

20—43°|0 "jo
»9LS

Asckuracye załatwiają agenci Ziemscy oraz Zarząd gubernialny

W  celu rozpowszechnienia 
znanego środka francuskiego 
przeciwko zatrzymaniom ż«- 
łą^ka, sprzedajemy małe pu­
dełeczka

20
pigułek

1 — 2 pigułki wieczorem przed 
kolacyą. Małe pudełeczica ja­
ko też i auże (50 pigułek) na­
bywać można we wszyst. apt. 
i składach aptecznych. 4327

D r  4-2 e r n m l f T - 5Z8yt T .b 6, V I
Syf., wea., siec sajiłc.fapeC. kur. etrio- 
n ie» płc.j. Wfzyat. ipeC. śpos. 
kus Hydr. dek. zak. lecz. .^a

ORYGINALNĄ

sprowadza z Węgier 
b iu r o  P n śre td n ic ts  ra K ijow sk ie  

g o  T -w a R o ln ic z e g o
Luterauska 11. Telef. 8,8. *677

rodów szlacheckich— 
prowadzę Sprawy, do 

tyczące praw do szlacuectwą, tytu 
łów, herbów etc. Kijów, Nestnrowska 
Nr 5 m 6, rsob. od g. 9 —to r. i od 
g. 6 —8 w. List. skrz. poczt. Nr 149 2854

N o ta tn ik  T epm iijpw jf ,
Polskie T-wo Gimnastyczne (Plac- 

ogród, Teatralna Nr 4).

Godziny gimnastyki Poniedziałek, 
średa, piątek: od g. 5  80 6 wieCz. — 
dzieci do 12 lat; od 6 do 7 — dru- 
hinie; od 7 do 8 — druhowie.

Wtorek, czwartek i sobota: od f .  
4 do 6 wieCz. uczniowie.

Serbia a Rosya.
(Uł ł^dy handlowe).

Kto umie zręcznie zadzierzgnąć nowe wę­
zły handlowe, ten osiąga na przyszłość zadatek 
przyjaźni politycznej. W tej myśli przy by ta do 
OJcsy na początku czerwca ddegacya serb­
skiego lowarzystwa żeglugi na Dunaju, aby 
zawrzeć odpowiednią umowę, zobopólnie ko­
rzystną, z rosyjskim Towarzystwem żeglugi 
czarnomorsko-dunajskiej. Serbia, będąc nie­
dawno dotknięta do żywego ancksyą Bośnii i 
Hercegowiny, stale żywiąca rozlegle aspiracye 
polityczne, nie odpowiadające sile jej armii 1 
wogóle jej środkom materyalnym, czując się 
uzależnioną ekonomicznie od potężnej sąsiadki 
Kakuskiej, szuka nowych dróg do stopniowego 
wyzwoleniu się z pod oDcych wpływów ekono­
micznych, z usunięciem których idzie w na­
stępstwie stopniowe wyzwolenie się polityczne. 
Między obu T-wami żeglugi istnieje konwen- 
cya, na mocy której towary rosyjskie na stat­
kach T-wa czarnomorsko dunajskiego docho 
dzi’y do portu w Ragujewacu, przy stawkach 
taryfowych deść wysokich i przy warunkach 
przestarzałego tiaktatu handlowego rosyjsko- 
serbskiego z roku 1885. Nowa umowa została 
ułożona, podpisana i oddana pod zatwierdzenie 
zarządów obu T-siw i pod sankeyę obu rzą­
dów, bo oba T  wa są subweneyonowane przez 
swe rządy, z tą różnicą, że serbsko królewskie 
akcyjne T-wo żeglugi dunajskiej ma gwaranto­
wane 6% od kapitału 3 milionów franków a 
subweneya rosyjskiego T  wa żeglugi czarno- 
morsko-dunajskiej jest inna, bo T-wo obowią­
zane jest w razie wojny oddfć swoją flotyllę 
do rozporządzenia rządu. Treść zawartej umo­
wy w porównaniu z istniejącą konwencyą u- 
przysłępnia pod względem taniości cały ruch 
handlowy, dopuszczą przeładowanie towarów 
nie tylko w Ragujewacu, ale i w Reni, żąda 
zmiany traktatu handlowego z roku 1885, 
jako traktatu n:£odpowiadającego teraźniej­
szym wymogom * potrzebom handlu, o co te 
raz stara! óię w Petersburgu minister serbski 
Michał Paszicz, nastaje na wybudowanie w R e­
ni elewatorów zbożowych oraz na techniczne 
udogodi. enia tego portu rosyjskiego, celem 
współzawodnictwa z rumuńskim portem w Ga- 
lacu, który ześrodkowuje teraz cały prawie 
handel dunajski. W szczegółach, nowa umowa 
normuje przesyłki pocztowo-telegraficzne i dru­
ki stawkami t?ryf 'wewnętrznych, obniża fraih-

'■y i redukuje wszystkie nakłady exportu do 
minimum.

Z  dróg handlowych między Rosyą a Ser­
bią najważniejsza jest droga czarnomorsko-du- 
najsk*.

Przyszła druga żelazna, wytknięta w okre­
sie aneksyjnym przez Izwolskiegp, ówczesnego 
ministra spraw zewnętrznych a obecnie amba­
sadora rosyjskiego w Paryżu, jako droga Du- 
najsko-Adryaiycka, nie jcsi drogą zbyt pożąda­
ną, bo jej kierunek nic odpowiada pierwotne­
mu planowi, bo jej związek z siecią dróg ru­
muńskich nic jest zepewniory, bo ruch handlo­
wy lian. ma równe szanse do rynków serb- 
skirh, jak i ruch handlowy z Rosyi. Na szcze­
gólną więc pieczę zasługuje tylko droga czar- 
nomorsko-dunajska. Delegacya serbska usilnie 
się starała, aby port Kenijski, Jeżący w uj­
ściach Dunaju, stał się przedmiotem wyłącznej 
troskliwości T-wa i rządu. Trzecią drogą, na 
wypadek zamknięcia Dunaju, jest linia morsko- 
kolejowa z Odcsy przez Warnę do Belgradu. 
Linia ta wymaga związku celnego między Serbią 
a Bułgaryą i delegacya zapewniła, że ten 
związek nastąpi.

Ze strony rosyjskiej ąapcWniono delega- 
cyę, żc traktat haridlowy z roku 1885 ulegnie 
zmianie, że w Odesie i Moskwie założone zo­
staną stale wystawy towarów serbsko-bułgar­
skich a w Sofii i Belgradzie — towarów ro­
syjskich, jako instytucyc jedynie pośredniczące 
międzj wytwórcami a nabywcami, że do Ser­
bii uda się delegacya rosyjska celem zbadania 
rynków 8eib„kch i ułożenia ogólnego planu 
działania na przyszłość. W delegacyi serbskiej 
uczestniczyli: Rasza Miloszewicz, były minister 
handlu i przemysłu a obecnie dyrektor mono­
polu serbskiego, Sawa Kukicz, dyrektor T-ws 
żeglugi dunajskiej i Petar Marinkowicz, czło­
nek zarządu tegoż T-wa. Delegacyi towarzy­
szyli: dragoman misyi rosyjskiej w Belgradzie 
Mamułow, jako belgradzki ajent T-wa czarno 
morsko-dunajskiego i Ardryanow, agent linii 
re-nijsko kładowskiej.

Do Serbii idą z Rosyi: ntfta, cukier, spi 
rytus, smary a obecnie zwiększa się popyt na 
przedmioty metalurgiczne z powodu budowy 
dróg żelaznych w Serbii i urządzania portu w 
Prachowie. Serbia dźwiga się z okresu aDe- 
ksyjnego i pracuje nad swem uniezależnieniem 
ekoncmicznem, zadzierzgająć węzły nandlowe 
na dwóch drogach handlowych — przez Du­
naj i przez Warnę

Fiugosz.

Kilka uwag o szkicach rolniczych 
p. Bolesława W ydżgi,

Być może, że parcelacya jest konieczną— 
i do pewnego stopnia nawet normalną fo^mą 
ewolucyi społecznej Ale z tem się zgodzić 1 
na to obojętnie patrzeć dla nas— to samobój­
stwo. Jest jeden objaw smutny, na który, pi­
sząc o ziemi, oczu zamknę ć nie godzi się Ude­
rzającym jest właśnie tutaj na Woiyniu, gdzie 
szlachta ot znaczala się . zawsze szczególnym 
konserwatyzmem i przywiązaniem do ziemi 
Niejeden ród szlachecki siedzi tu od dwóchset 
i więcej lat, na jednej wsi, co nawet w etno­
graficznej Polsce, w Królestwie, jest daleko 
większą aniżeli u nas rzadkością.

Wielu z pomiędzy nas, którzy wytrwale 
trzymali się ziemi do r. 1905, wyprzedaje się 
teraz z lekkiem sercem. Są między nimi i ta 
cy, których do tej decyzyi nie zmuszają długi. 
Możnaby jeszcze pizytoczyć okoliczności lago 
Jzące dla usprawiedliwienia sprzedaży części, 
aby wydobyć się. z szachownicy, uregulować 
niemożliwe nieraz sąsiedzkie stosunki, spłacić 
dl igi, postawić resztę majątku na strp’e żywo­
tnego warsztatu. Ale nigdy calośc', bo to bez­
powrotne odstępstwo. Analiza powodów tego- 
przewrotu zawiodłaby mnie zadaleko: dotknę
ich tylko zlekka. Do powodów ekonomicznych 
zaliczę przedewszystkicm ‘wyśrubowanie cen 
ziemi przez parcelacyę i spekulacyę dc ceny 
bajecznej i fantastycznej, nie pozostającej już 
w normalnym stosunku do aochodu, który zie­
mia daje i dać może. Mówię o dochodzie, nie 
o rencie dzierżawnej, która jest także sui ge- 
neris fantazyą, opartą, często — a nawet 
najczęściej—na systcmatyczaem niszczeniu ma­
jątków, nie oglądając się na jutro, a wyraża­
jącą się w niszczeniu słomy i siana, a zatem 
nawozu, oddawaniu gorszycn i odleglejszych 
gruntów chłopom na współ, w zaniedbaniu bu­
dynków, rowów i t. p. Od roku 1890 pod­
skoczyła cena ziemi o 400 proc. (100 rb. — 
400 rb.), a nawet w niektórych okcKcacb o 
600 proc. (50 rb. — 300 rb.). Na Podolu mó­
wią juz o 500 rb., co wcbec bez pcrównania 
lepszej ziemi uważam w zestawieniu z cenami 
wołyóskiemi za względnie nizką cenę

Obok tej gorączki, która stanowi ciężką 
pokusę, zniecnęcają potrojone podatki, bardzo 
znaczne podrożenie rołcinika, coraz cięższe po­
łożenie większej własności, i, co za tein idzie, 
coraz wyższe jej oJ iużenie. Ale są i ważne 
powody moralne: upadek zasad i ducha, apa-

tya i bezsilność nasze, opinii publicznej, której 
zresztą, jako nieobecnej, zaocznie sądzić nie 
wypada,— powiew anarchii dmący na nas z ni­
szczącą siłą ze Wschodu, może także i zawie­
dzione nadzieje wielkiej—jak się niektórzy łu­
dzili, a tak zwodniczej wiosny. Na wsi siedzieć 
coraz smutniej i nudniej. Zresztą fizyologia 
nas uczy, że energia oporu w organ, mie jest 
tylko do pewnego stopnia i do czasu możliwa, 
potem następuje— często nagle—choroba, roz­
kład, śmierć i unicestwienie, a raczej, ponieważ 
nic me gimc, przemiana w inny organizm. 
To samo nieubłagane prawo natury obowiązu­
je i organizmy społeczne. Nic wszyscy są w 
stanic powiedzieć— i dotrzymać: contra Bpem 
sperandurK.

Mówiąc o zielonych nawozach, które są 
u nas jeszcze muzyką przyszłości, p. W. nie 
wymienia jakie ma na myśli, czy wyłącznie 
ugorowe, czy także zasiewane po zdjęciu ozi­
miny na podorywkach ścierniskowych. Pierw­
sze są bardzo drogie, bo dwa lata poświęcić 
trzeba dla jeanego zbioiu, drugie są niepewne 
wskutek suchego naszego klimatu w jesieni, i 
wymagają ogromnego remanentu roooczego, 
ponieważ w gospodarstwie płodozmiennem na 
początku sierpnia wszystkie roboty ściągają się 
naraz. Wsiewy seradeli w żyto udać się mo­
gą cbyha tylke na marnych piaskach lubel 
skich i radomskich, gdzie żyto jest za rzadkie, 
aby mogło scraflellę zgłuszyć.

W razie udania się seradelli, prawie nie­
możliwe jest w mokrych latach dosuszyć pół- 
kopki żyta. Autor zdaje się przecemać nową 
teoryę o wpływie Dakteryi na wzrost łubinu 
Wszystkie te .grzybnie* trzeba brać cum gra­
no salis. Łubin udaje się wszędzie, bez wzgtę 
du na bakterye, gdzie niema zbyt wieic w 
gruncie 1 podłożu wapna i murgiu (którego ńii 
cierpi, w przeciwieństw!? do koniczyn i gro­
chów, które go lubią, a także do przelotu, któ­
ry za nim przepada) i gdzie mu dodano pota­
su w Lainicie i kwasu fosforowego w toma- 
sówce, bo bez tych soli na ubogich piaskach 
nie może wydać takiej iiości masy roślinnej, 
ktoraby zastąpiła 6 —8, a nawet 10 p. saletry— 
a wiadomo, że tanie nabycie azotu iest gió- 
wnym celem przeorywania łubinu. Rzadki i 
nizki łubin nie oc.cnia polr, zachwaszcza, a 
przedewszysekiem zaperza. Używając 10 pud 
kainitu i 10 pud. żjżi:, co wyniosło 9 rb, 30 
kop. loco folwark, miałem łubin, który ledwie 
przyorać było można, a obok bez soli był nie­
szczególny. Rrzypuszczam, że nawet słabsza 
dawka w cenie 6 —7 rb. mogłaby dać jeszcze 
niezły zbiór łubinu. P. Wydżga radzi, jeżeli 
można, dać słaby pognój pod łubin. Powiem

otwarcie: byłoby to marnotrawstwem Za m i­
lo mamy nawozu, aby go pod łubin wywozić. 
Nawóz opłacają najlepiej kartofle, zresztą rze­
pak, pszenica, na słabszycL gruntach nawet 
żyto, ale nigdy łubin, który potrzebuje tylko 
mineralnych soli, a z azotem sam sobie po* 
raazi.

Rolnicy, którzy zaczęli u nas używać su- 
perfosfatów (a jest ich mojem zdaniem za ma­
ło) grzeszą często tem, że zapom.nają o głó­
wnej zasadzie chemii rolniczej, którą w zupeł­
ności potwierdza praktyka: że kwas fosforowy 
działa tylko wtedy, gdy w gruncie jest dosta­
teczna ilość azotanów, i rozpuszczalnego pota­
su. Użycie pełnego nawozu sztucznego kosztu­
je 1 5 —17 rb. na mórg i j*ist w naszych wa­
runkach najczęściej z ł  drogie. Za pełny na­
wóz uważam: 12 pud. kainitu, albo 5 pud. so­
li potr,sowy?b, 8 pud. superfosfatu, albo 12  p. 
tomasowki i 4—5 pud saletry. Zatem używaj­
my superfosfatu tylko jako dodatku do stajen­
nego nawozu, albo na dawnych pognojacb, al­
bo wreszcie z zastosowaniem nawozów zielo­
nych Wtedy tylko może się opłacić.

P. Wydżga jest stronnikiem silnego go 
spodarstwa i forsownych płodozmianów, a prze • 
ciwnikiem ugorów i pastwisk, twierdząc, że ich 
zniesieniu tylko zbyteczne parobczanc .ogony* 
są winne. Zdaje mi się jednak, żc nawet w 
myśl jego poglądów o gospodarskiej orgaima- 
cy' trzeba tu zastosować pewne umiarkowanie 
i miarę.

Tam, gdzie nawozu, pociągowego rema­
nentu, (a co najważniejsze, pieniędzy) nic wie­
le, trzeba się dwa razy namyślić, nim się przed- 
plonami zastąpi wszystkie ugory, 00 mogą— a 
nawet muszą— chybić, a potem niewątpliwie 
zawiedzie i ozimina. V7prawdzic siłą pieniężną 
wszystko się da zrobić, ale lepiej— i przede • 
wszystkiciŁ bezpieczniej— niezbyt szafować dro­
gim Kredytem Korzystniej nieraz na czystym 
ugorze zasiać w porę na odleżałej roli żyto, 
aniżeli po nietęgich grocuach, totikacn i t. p. 
forsować niepewną i spóźnioną pszenicę salz- 
trą i superfosfaćem Saletra jest proszkiem cu­
downym, która na razie wszystkie gospodarskie 
gładzi grzechy, ale i ten proszek kosztuje! Zre­
sztą o wszystkiem niechaj decyduje kieszeń 
właściciela, z którą niestety panowie rządco­
wie nie zawsze chcą się liczyć. Przyjemniej 
jest pędzić pośpiesznym pociągiem aniżeli wlec 
się pocztowym i na każdej stacyi stawać. Ale 
częste jest to tylko karkołomny spon, stano­
wiący ciężuą pokusę dla gospodarza, szczegól­
nie początkującego, niedoświadczonego i mło­
dego. J .  Isrn ow skl.

(D. n.)
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Otwarcie „Wystawy kobiety 
polskiej1 w Pradze.

W  środę 26 b. m. n st. jat już doniosły telegra- 
my odbyło się w  Pradze bardzo uroczyście otwar­
cie „W ystaw y kobiety polskiej". Wejście zamknię 
te było wstążką czerwono-białą, za którą ustawiły 
się panie polskie z ks. Czetwertyńską na czele. Ho­
nory domu czyniła p. HaveIkowa, witając zebra­
nych i dziękując imieniem „Centralnego stowarzy­
szenia koLiet czeskich", staran:en. którego wystawa 
doszła do skutku, za trudy około iej urządzenia 
polkom oraz p. Kr. Hc,vorce za jego usilną agita- 
cyę. Następnie przemawiała literatk; Czeska pi 
Paola Maternowa, która zwróciła uwagę, że kobiety 
polskie 1 cienkie powinny dążyć w  swoim zakresie 
do zacieśnienia węzłów wzajemności słowiańskiej 
na polu kulturalnem, bo tutaj nie powinny docierać 
już waśnie polityczne. W  odpowiedzi zaznaczyła 
ks. Czetwertyńską, że „dążeniem kobiet polskich 
jest dojść do rozumnego współpraCowniCtwa z ko 
bietami czesi iemi, do wzajemnego prawdziwego 
poznania i do wszechludzkiego porozumienia", do 
czego jednym ze szczebli może być obecnie wysta­
w i. Wreszcie zabrał głos protektor wystawy, „sta-, 
rosta miast praskich", d-r K. Grosz, który powie­
dział między innemi, co następuje:

„Nuród polski jest dla nas przez położenie 
geograficzne i starą tradycyę historyczną narodem 
najbliższym; mile wspominamy owe doniosłe mo­
menty dziejów naszych, gdy królowie polscy zasie­
dli ongi na starodawnym tronie naszych ojców, 
ałbo, gdy wierne ich przymierze z Czechami wio: 
dto sztandary dwóch bratnich narodów słowiań­
skich ku świetnym, zwycięstwom!... Myślę, że nie 
należy przypominać nieszlachetnych ataków, przez 
które część prasy, nie życząca sobie porozumienia 
czesko - polskiego, chciała sh ińb'ć moje imię i 
wnieść ziarno niezgody między oba nasze narody; 
przecież tkwi jeszcze w  najlepszej naszej pamięci 
niezapomniana wyprawa ra sz i do Polski w  roku 
1910, a wszyscy dobrze myślący znają ową miłość, 
oddanie i przychylność, z którą my, czesi, zawsze 
witaliśmy polaków w  swom środowisku i starałiśj 
my się wywdzięczyć za ich przychylną i hojną go­
ścinność".

W  keńcu dziękował d-r K. Grosz polkom za 
ich trudy a przeciąwszy wstęgę, ogłosił wystawę 
za otwartą, wzywając licznie zebranych gości do 
jej zwiedzenia. Oprowadziły delegatki „Centralne­
go stowarzyszenia kobiet czeskich".

Uroczystości praskie.
W uzupełnieniu wiadomości podawanych 

z uroczystości praskich przez „Pet. Ag. Teł.* 
i naszych korespondentów podajemy obszer­
niejsze sprawozdanie z takowych, czerpiąc je z 
gazet zagranczrych.

Zebranie dziennikarzy.
W sobotę odbyło się jak wiadomo walno 

zgromadzenie centralnego T-wa dziennikarzy 
slowiańskicn i związku dziennikarzy słowiań­
skich.

Popis sokołów.
W sobotę również odbył się popis. Pod­

czas popuu uczDiowie rosyjscy wykonali wolne 
ćwiczenia, a gimnaziści rosyjscy z Tamhowa 
1 Rzeszowa p >pisywali s!ę ćwiczeniami na przy- 
iządach. Popisom tym przypatrywali się goście 
rosyjscy.

Z  zawodów gimnastycznych związku so­
kołów słowiańskich wyszedł jako zwycięzca 
słoweniec, znany 3zachista Vidmar, który z mo­
żliwy cli wogólp 230 punktów osiągnął 220,5. 
Drugi był czcch, Svoboda (217,5), trzeci 
słoweniec Fuchs (216).

Tegoż dnia po południu odbyły się ćwi­
czenia zlotowe, którym przypatrywało się 
120,000 wdzów. Wolne ćw.czenia wykonało 
11,600 czeskich sokołów z Czech, Moraw i 
Ślązka. 2,000 musiały zejść z boiska z powo­
du braku miejsca. W ćwiczeniach wolnych 
kobiet wzięło udział 600 uczestniczek PonaJto 
wykonali produkeye gimnastycy francuscy, ko 
biety rosyjskie, amerykańscy czesi i słowacy, 
polacy (°) i konnica sokoła.

Powitanie uczestników zjazdu.
Wieczorem odbyło się w ratuszu powita­

nie uczestników zjazdu sokolego; delegat rosyj­
skiego ministerstwa oświaty Szewiakow wygło­
sił mowę, w której powiedzia1:

„Drodzy bracia po krwi! W chwili przy­
bycia do tego pięknego miasta byłem zdziwio­
ny urokiem całego kraju czeskiego, aie wprost 
oczarował mnie przepych Pt agi. Dziś widzia­
łem, jak pąnowie wychowują swą młodzież, tę 
n idzieję przyszłości, którą rzeczywiście prowa­
dzicie ku ładowi, dyscyplinie i si'e. Dziś w ca­
łej pełni zrozumiałem, dlaczego idea sokola m~, 
dla was tak wielkie znaczenie. Spodz.ewam 
się, że to, co widziałem dziś u młodzieży, ju ­
tro ujrzę w jeszcze doskonalszym sposobie u 
starszego sokolstwa. Urzniom naszym rosyj­
skim, którzy tak dobrze przyswoili sobie ióeę 
sokolą, wyraziłem dziś podziękowanie i życze­
nie, aby zawsze pozostali wiernymi temu idea­
łowi. Kończę okrzykiem „Na zdai!“ na cześć 
sokolstwa czeskiego*.

Przedstawiciel petersburskiego stowarzy­
szenia wzajemności słowiańskiej, oraz instytutu 
psycho-neurołog'cznego prof. bechtierew o- 
świadczyl:

„Nie przynoszę wprawdzie podarku, ale 
przynoszę szczere serce! Przemawiam do pa­
nów jako pizedstawiciel nauki, która uczy, że 
w sokolstwie tkwi nietylko pierwiastek wycho­
wania fizycznego, lecz również i pierwiastek 
wychowania woli i wzmocnienia ducha, właści- 
w ości, które w chwili waszego odrodzenia tak 
błyszczały. Oby śladem idei sokolej wszystkie 
narody słowiańskie przystąpiły do zjednoczenia 
się ku chwale narodu czeskiego i całej sło­
wiańszczyzny* .

Prezes bułgaiskich „junaków* Atamzow 
powiedział: Dziś niema między nami różnic,
niema granic, niema przeszkód, wszyscy je- 
-steśmy zgodni i wierni, skupieni około sztan­
daru wzajemności słowiańskiej. Z  płomienntmi 
sercami i mięśniami wyprężonymi musimy na­
dal bronić naszych krajów słowiańskich, pomni 
lego, że w zgodzie i jedności tkwi siła sic- 
wian.

Bankiet na cześć grścj pilskich.
Tegoż dnia klub czesko-poiski wydal na 

cześć gości po^Łch bankiet, w którym wzięli 
udział goście polscy, jakoteż liczne osoDistości 
z towarzystwa praskiego. Szereg toastów roz­
począł prezes klubu dr. Hovorka, który powi­
tał serdecznie obecnych imieniem wszystkich

czecłjó w i podziękował za udz ął w uroczysto­
ściach prasłficłi. Następnie za-urał *łos wice­
prezes Akademii Umiejętności w Krakowie, 
radca dworu Zoll, wsirnzał na Pałackyego, któ-̂  
ry wj<.hi>« -i _ n,g v\__ o 1 j I. 'u.Iz. .M j xcat 
pił na pomyślność narodu czeskiego i życzył 
mu osiągi ięcia jego celów.

Dr. K r a m a r z  cła I wyraz radości, że roi 
mc wszelkich niepomyślnych okoliczności zja­
wiła się w Pradze dełegacya polska, aby ra ­
zem z czechami obchodzić uroczystości Palac- 
ky ego.

„My czesi pragniemy pozostać wierni 
wielkiemu programowi, który Pałacky prokla­
mował w r. '848. a który ^podkreślał równość 
wszysikicb słowian. Spodziewamy się, że n ie -  
ma żadnego innego programu, któryby mógł 
zwyciężyć. Nie pragniemy w życiu politycz- 
nem niczego wielkiego, dążymy .edynie do te- 
g j, aby jedm słowianin drugiego nie uciskał. 
Mimo wszelkich waśni i chwil ciężLich wnoszę 
kielich na pomyślność słowian i zwycięstwo 
prawa i spi av iecMiwości wśród słowian1".

Seweryn ks. C z e t w e r t y ń s k i  w swym. 
toaście powiedział: (

„Żaden naród nie jest tak podobny do 
czeskiego jak polski. Dziś jed na rzecz nas naj­
bardziej wiąże, jest to miłość sprawiedliwości. 
Jeżeli kultura europejska pójdzie śladami wiel­
kich ideałów, w takim razie czesi i polacy zwy­
ciężą. Może już dzisiaj —  mówi Francya —- 
wy nieznane narody przyjdziecie do swego zna 
czenia. Istnieją wprawdzie różnice między wa­
mi a nami; możecie łatwiej wierzyć, że będzie 
!eoie;; nam wiara ta przychodzi trudniej. Cią­
gle czekamy.

„Także i my mamy naszych odnowicieli 
narodu, cały świat uznaje ich ideały, ale my 
sami n i; widz imy w tern żadnych rezultatów. 
Nas uciskają nietylko na granicy, ale także na­
szą narodowość w naszych sercach i naszy n 
kraju. Ciężko nam przychodzi wierzyć w le­
pszy los. Wierzymy, że wszystkie grzechy i 
wszelka wina będą musiały być okupione, że 
"eszcze raz muszą nastać lepsze czasy.

„Kocbamy naszą ojczyznę, tak jak wy, 
którzyście ciężk i i przeszli czasy. Palacky pod­
niósł wysoko wasze ideały. O te ideały spra­
wiedliwości i wolności walczy dr. Kramarz, 
gdzie może; tam, gdri_ go jeszcze mało rozu­
mieją, Idzie śmiało naprzód, jakoteż wlewa tr- 
serca nasze nadzieje, że Jeszcze raz lepiej 
będzie.

„Wasza wiara w przyszłość także i nas 
podnosi. Temu, kto to głosi, d-rowi Krama 
rzowi, dziękuję serdecznie, wznoszę kielich na 
jego cześć i na cześć całego braterskiego naro 
du czeskiego*.

Na cześć kobiet polskich toastował nastę­
pnie rektor czeskiej techniki, radca dworu Sto- 
klasa. Za toast ten dziękowała protektorka 
wystawy księżna Czetwertyńską, wznosząc kie­
lich na cześć kobiet czeskich.

Imieniem kobiet czeskich przemawiała p. 
Materna. Imieniem miasta Pragi zabrat z ko­
lei głos p. Matusz, który podkreślił, że miłość" 
czechów do polaków jest równic silna, jak ku 
innym słowianom*.

Nł pomyślność kultury czeskiej toastował 
mec. Ssuligowski. Imieniem „Ogniska polskie­
go* w Pradze toastował Markowicz. Ostatni 
toast wniósł p. Papieski, który powiedział, 
że pragnąłby zakończyć słowami kochaj­
my się.

„W słowach tych tkwi wyraz miłości. 
Miłość jednakowoż ma rozmaite fazy Zupeł­
nie odmienna jest miłość narzeczonych od mi­
łości małżonków, którzy już znaią wzajemne 
strony dodatnie i braki a mimo to kochają się 
Wiemy, że między nami przeminęła pierwsza 
faza, znamy już zarówno nasze dodatnie stro­
ny jak i braki, a jeśli mimo tego prawdziwie 
się kochamy, to jest to dowodem, że na głębo- 
kiem uczuciu zasadna się ten wzajemny stosu­
nek. Musimy s>ę chrome przed nieprzyjacie­
lem, ktćry ctce nas rozdwoić, gdyż jesteśmy 
jedną rodziną, w której mówi się prawdę. 
Wiem, że sa przeszkody, z powodu których 
my polacy nie możemy tak serdecznie kochać 
wszystkich słowian. Musimy to pojąć, musi­
my sobie przyobiecać, że wzajemnie zwalczać 
będziemy i.iepi zyjaciól, którzy tego czy owego 
z nas uciskają*.

Uchwała Ukraińców.
Znamienna jest uchwała sokołów ukraiń­

skich, którzy jakkolwiek udali się na zjazd, jak 
donoszą pisma ukraińskie, wezmą udział w po­
chodzie tylko wtedy, jeśli do pochodu nie zo­
staną dopuszczone moskalofilskie drużyny. Tak 
samo nie wezmą sokoli ukraińscy udziału „w 
żadnych słowiańskich bankietach*

Pisma ukraińskie podkreślają, że w uchwa­
le do ud nalu w zlocie czeskim prztlożeństwo 
„Sokola Balka* wyraźnie zaznaczyło, że sokol 
stwo ukraińskie nie bierze udziału w I zlocie 
wszechsłowiańskitn, tylko w V I zlocie sokołów 
czeskich, ktSrzy zeszłego roku przysłali swoich 
delegatów na zlot ukraińskich sokołów

s k h s w i  r a n r ^ a m

-^owa p osła  Olizara
w 3 sprawie wyodrębnienia Chełmszczyzny 
na posiedzeniu Rady Państwa w dniu 14 

czerwca r. b.

Nastąpnie, gdy przejdziemy do sytuacyi 
duchowieństwa prawosławnego i uczynimy po­
dobne zestawienie, to znowu według informa- 
cyi Najpoddzr.szego raportu nad prokuratora sy­
nodu ujrzymy (str. m ) , i ż  na Wołyniu pensya 
kleru w 1,30 1 parafiach wynosi ogółem 500 
tys. rubli, co stanowi 385 rubli na jedną pa 
raf ę. Tymczasem w sąsiedniej Chełmszczyźme 
pensya jednej parali wynosi 1,200— 1,300 ru­
bli, a więc trzy razy więcej, niż na Wołyniu. 
Z zesiawieria tego widzimy, iż sy tu a cyi „ucis­
kanej* ludności w Chełtrszczyźnie jest bezwa­
runkowo lepsza od sytuacyi ludności prawo­
sławnej na Wołyniu, którą nmt „uciskaną* nie 
nazywa i siusznie, ponieważ wiele kwestyi, 
n«d któremi tu debatowano, wyjaśniły nam, ii 
sytuacya ludności na W rłyn;u jest o wiele lep­
sza od sytuacyi ludności rosyjskiej w gube»« 
nińch środkowych. Wobec tych względów, je­
żeli się uznaje, jak proleso1- D. Bagalej, że na- 
■eży polepszyć syfuacyę tej ludności, to nie na­
leży zaczynać od miejscowości, gdzie jest ona 
lepsza.

Z d aw ałb y  się, że sama logika nakazuje, 
aby poprawę tej sytuacyi zaczynać od miej­
scowości, gdzie jest ona gorsza. Jeżeli, pano­
wie, przejdę następnie do innej kwestyi, a mia­
nowicie, jeżeli obrona ta jest potrzebna, to o 
ile obronę tę uskutecznia powyższy projekt

prawa, to naturalnie nasuwa nytanie, 'koniu 
jest ona potrzebna i kto jej pragnicłgf

I odpowiedź zwolenników projellu jist 
prosta: pragnie jej ta sama rosyjsko prawo­
sławna ludność Chełmszczyzny; dowodem t:go 
mi ją być petycye, adresy i t. d. M-.?ą 
rozmaitego rodzaju poglądy na podcb.u- p< ty 
cye. Ja  naprzyklad uważam, że przy p-iA.iym 
„iaskawyni* udziale auministracyi miejscowej 
ułożenie podobnej petycyi nie jest rzeczą bar­
dzo trudną.

Zapątrywrnie na tę sprawę może być 1 
inne, a mianowicie, żc podobne petycye są 
wyrazem pragnień narodu. Wyjdę z zaloleń 
moich przeciwników, ale w takim razie nr 1 rży 
ustalić: na czem polega to życzenie i o ile ży­
czenie to może być urzeczywistnione rrzez to 
prawo Myślę, panowie, iż włościanin chełm­
ski jest tak samo stworzony, juk włościanin z 
gub. tulskitj, twerskńj, wołyńskiej i innych, 
i że pragnienia jego są zupełnie określone!! 
pragnie on ziemi, pragnie on szkoły, cerkwi,— 
tego projekt prawa mu nie deje. Myśleć wszak­
że, iż życzenie jego polega na tero, ażeby gu 
bernator mieszkał w Chełmie, a nie w Siedl­
cach, ażeby izba sądowa była w Kijowie, a nie 
w Warszawie; przypuszczać, iż potrzebne mc 
jest wydzielenie z granic Królestwa Polskiego; 
to znaczy ignorować naturę naszego włościan.!: 
na. Dla niego jest ważne, gdzie mieszka jego 
kum, gdzie znajduje sie miasteczko, w którem 
zaopatruje się on w produkty dla niego po­
trzebne, cc zaś do kwestyi, o których obecnie 
jest mowa, nie mają one dla niego istotnego 
znaczenia Tym więc sposobem, o ile życzenie 
to istniało, to projekt prawa go nie urzeczy 
wistnil. Przejdziemy obecnie do prawosławnego 
duchowieństwa w Chełinszczyźnie. Nie ulega 
wątpliwości, i i  inieyatywa powyższej kaestj, i 
należy do tego duchowieństwa.

Przytoczyłem wprawdzie dane świadczące
0 tem, iż jego sytuacya ekonomiczna j-st lep 
sza od uyfuącyi np duchowieństwa na Wo*y-. 
niu; mimo to stosunek jego do tej sprawy zu­
pełnie mnie nie dziwi. Przecież duchowieństwo 
prawosławne Cbe1 niszczymy nie mogło być za­
dowolone z faktu, iż 200,000 osób, które słu­
sznie, czy niesłusznie uważane były za prawo, 
sławne przeszły na katolicyzm. Oni nie mogli 
nie obawiać się i dalszego odpadania od pra­
wosławia, nic mogl" nie pragnąć, nby chcć 
część ludności, która odpadła od p-awoslawia, 
pizyjęla je z powrotem, lub przyr ajinniej, aże 
by ci, których uważano za rosyan, nie spolo- 
nizowrll się.

Życzenie to jest zupełnie naturalne i o 
ile urzeczywistni się ono drogą namowy, czy 
propagandy nikt nic przeciwko temu ńneć nie 
może. Ale, panowie, jeżeli tylko te sposoby 
mieć na względzie, to zapytuję: co utworzenie 
gubernii może dodać do praw duchowieństwa 
prawosławnego? O tem nic tu nie mówili stron-
1 "cy projektu prawa, ponieważ nie mieli n ć 
do powiedzenia Wzajemny stosunek ludności 
pozostanie ten sam, stosunek duchowieństwa 
prawosławnego do katolicyzmu—ten sam i sto­
sunek do władzy również nie ulegnie zmianie. 
A zatem, jeżeli życzenie istniało, to nie zosta­
nie ono urzeczywistnione. Nie chcę przypusz­
czać, aby duchowieństwo prawosławne Chełm­
szczyzny pragnęło JziękI pewnej uległości władz 
miejscowych przeprowadzić powyższy projekt 
prawa w innej formie, niż był on wydany. 
Nie chcę również przypuszczać, ażeby zamia­
rem duchowieństwa było w ten, ą'bo inny spo­
sób wpłynąć na zarządzenie bardziej radykal­
nych, przymusowych środków w stosunku do 
religii i rarodowości. Nie chcę tego pizy- 
puszczać, gdyż uważam że sprzeciwiałoby się to 
godności stanu duchownego i rosyjskiego ko­
ścioła prawosławnego, który szanuję i pragnę 
szenować zawsze.

Tak więc, panowie, —  co do oierwszej 
części jest rzeczą zupełne jasną iż po pierw­
sze niema specyalnego powodu do obrony na­
rodowości rosvjskiej, a powtóre, jeżeli takflwy 
istnieje, to w każdym razie pcw? łszy pro je 11  
prawa potrzebie tej obrony nie czyni zadość.

Następnie przechodzę do drugiej części, 
a mianowicie w jakich warunkach 1 jakim spo­
sobem projekt ten był przeprowadzany w izbach1 
prawodawczych.

Myślę, :ż gdyby cudzoziemiec, — fraucuz, 
czy niemiec, nie znający warunków miejsco­
wych spccyalnie Interesował się tym projektem, 
toby dorzedł do oryginalnej konkluzyi. Z je­
dnej strony uprzywilejowanie powyższego pro­
jektu przy wniesieniu go poza kolej na po­
rządek dzienny, dalej —  maximum presyi z je ­
dnej strony, a oporu z drugiei, a wreszcie nad­
zwyczaj namiętne traktowanie sprawy. Zdawa­
łoby się, :ż p~ojekt ten jest pierwszorzędnej, 
państwowej doniosłości I gćyby cudzoziemiec 
ten zgłębił treść pomien'onego projektu, toby 
się przekonał, że dotyczy on tylko kilku powia 
tów i nawet zdaniem jego zwolennikom miej­
scowej ludności prawi" żadnej korzj ś ;i nie 
przynosi. Zdziwiłby się on naturalnie, goyz 
przyzwyczai- sie do logicznego związku pomię­
dzy przyczyną, a skutkiem, przyczyną, a fak­
tem;— dla nas wszakże, którzy n:e zawsze szu­
kamy tego związku, a czasami szukamy go bez­
skutecznie, nie wydaje się to dziwnem,— spoty­
kamy 10 bowiem we wszystkich projektach pra­
wa o podkładzie nacyonalisiycznym.

To samo uprzywilejowane stanowisko 
sprawy, usunięcie innych spraw na plan dal­
szy bez względu czy dotyczą one budżetu, czy 
kwesty: rolnej, ą wreszcie takie sumę namiętne 
traktowanie przedmiotu.

A teraz nasuwa się pytanie: czy z pań­
stwowego punktu widzenia należy dawać pierw­
szeństwo podobnym projektom prawa i czy jest 
pożądane takje namiętne traktowanie sprawy, 
tyle hałasu, tyle sporów, które nadają specyał- 
ne znaczenie takim projektom.

Co się tyczy pierwszego pytania, to zda­
je mi się, iż niema dobrej racyi nadawani, 
specyalnego znaczenia podobnym projektom 
prawa; po pierwsze, ponieważ przeżyliśmy nie­
szczęśliwą wojnę, następnie wewnętrzny niepo­
kój kraju,— są reformy ważniejsze crd podobnych 
projektów prawa, jidrie zamiast pomagać, prze­
szkadzają reformom.

Pc wtóre zaś dlatego panowie, ze istnieje 
silna władza rosyjska, —  dostatecznie rosyjska, 
ażeby bronić interesów rosyjskich i dostatecz­
nie silna, ażeby urzeczywistruć sweje życzenia. 
Pozatem panowie, istnieje jeszcze trzeci wzgiąd. 
Wszak w takich miejscowościach, jak Ctełm- 
szczyzna, gdzie stykaj‘ą się dwie narodowości, 
widzimy zjawiska, o jakie spierać się jest nie­
możliwe, — a mianowicie w tych wypadkach, 
gdy mają mltjsce nieporozumienia pomiędzy po- 
szczególnemi narodoweścami,— strorą atakują­
cą bywa narodowość popierana przez władzę,— 
druga zaś narodowość zajfhuje stanowisko o- 
bronne.

Dopóki egzystowało państwo polskie, fala
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polska toczyła s!ę Z zachodu ns wschód, < d 
c h w ili,.g d y  pańśtwó tó  jlizfcstato istnieć, r o s y j­
ska fala toczy się ze wschodu na zacnód. Jest  
tb sw ojego rodzaju podbój drogą pokojową. 
Tem u wszakże pokojowemu podbojowi staw ały  
na przeszkodzie w yjątkow e zarządzenia, a gdzie 
one istnieją ma miejsce to, co tak dobitnie za­
znaczył nieboszczyk prezes rady ministrów p.‘ 
Stolypin, m ówiąc, iż jiolaków łączą wspólne, 
przeżyto nieszczęścia. Zarządzenia przyczynia­
jące poiakom wspólną krzywdę jednocześnie 
wzmacniają ich i jednoczą. (D. n ).

Berdyczów w czerwcu.

W ostatnich dniach maja otwarta u nas 
została, urządzona staraniem T-wa dooroczyn- 
ności, wyrtawa obrazów.

Rzeczywistość przeszła najśmielsze ocze- 
Kiwanie., mamy w skromńym Berdyczowie tak 
zajmującą i piękną wystawę, że n:.e powstydzi­
łyby rię je  i największe raiaś-a.

I niechaj nikt w tem co mówię nie upa­
truje na dętej przesady, albowiem jest to naj 
świętsza prawda.

A kto wątpi, tego prosimy, aby dla 
stwierdzenia prawdy zechciał wpaść na kilka 
godrin do Berdyczowa.

Przy ulicy najruchliwszej (BTopolska), 
wiodącej z dworca kolei do środka miasta, u- 
majonej .świeżą zielenią młodych lip i kaszta­
nów, dwiema ścianami okaląjacycb przebiega­
jący ś-odkiem tej szerokiej ulicy bulwar, wzno­
si się no wy, okazały trzypiętiowy gmach szko­
ły handlowej. W gmachu tym całe górne pię­
tro i wielką salę aktową, dzięki uprzejmej goś­
cinności władz szkolnych, zajęła wvst iwa.

Najoezinteresowniejsza uprzejmość awócn 
naszych znanych i wielce cenionych mistrzów, 
prof. W. Kotarbińskiego i Eug. Wrzeszcza, o- 
raz hoj’na ofiarność kilku obywatelskich domów 
naszego powiatu (pp. Rom. Zm grodzcy, p. J .  
Mazarakowa, p. W. Dąmbska, pp. L. Rogoziń' 
soy, Zysrm. Chojeccy 1 mai) daty wystsiwie o- 
koło dwustu płócien, które zajmują pięć sal, 
urządzonych według wszelkich mymagań tech­
niki wostawowej, pełnych powietrza, światła 
i ciszy.

Pierwszą sala—to przybytek dzieł arcy- 
mistrzćw epok minionych. Van der Helsl, Ru- 
bens, RembrantL— w otoczeniu plejady przê  
pięknych starych portretów wysokiej artystycz­
nej wartości, lecz, niestety, niewiadomego 
pęJzla... Pomiędzy portretami króla Jana, Sta 
nisiawa Augusta, K Puławskiego, T. Czackie­
go, Wiśniowieckicb, Ciartoryukich, Lubomir­
skich, P.adrwiłlów domyślać się można, z całą 
nieomal pewnością, dziel Bjcci^rellego. L?m 
piego i innych znaitnmuych mistrzów. Smugle- 
wicza, Koniuszki, W. Kossaka mamy tu por­
trety: Sołtykówny, St. Małachowskiego, Wac­
ława Rzewusiti :go.

Drugą salę wypełnia trzydz.eści kilka 
większych i mniejszych obrazów E Wrzeszcza. 
Kto zna (a któż ich nie zna?) te mile swojskie 
widoki naszego „mistrza pól, łąk, strumieni! i 
gajów*, ten łatwo sobie wyobrazi pełen sie­
lankowego uroku nastrój, jaki panuje , Jej 
sal. Niektóre z obrazów Wrzeszcza znalazły 
już nabywców, lecz nie opuszczają wy­
stawy.

W ieką środkową salę aktową wypein,!ł]ą 
cziery olbrzymie płótnu prof. Kotarbińskiego. 
Obrazy te figurowaĄ już na większych wysta­
wach i znane są szerszemu oeółowi. „śmierć 
Messal ny*, „Duch przepaści*, „Pocałunek lać*, 
„Melodya poranku* — przedstawiają dzirla o 
wielkim artystycznym rozmachu i wielkiej, oet- 
nej tragizmu, poetyckiej glęoi. Na koncertowej 
estradzie, stanowiącej 1 5 część tej cali, w oto­
czeniu zieleni, wznosi się piękny marmurowy 
posąg „Zbawiciela*, dłuta p. Toli Certowiczow- 
uy, przeznaczony przez znakomitą rzeźbia.ke 
dla kościoła św. Mikołaja w Kijowie. Bocznt 
ściany estr«dy zdobią piękne obrazki (własność 
proboszcza, ks. kanon. M. Z.), pomiędzy któ­
rymi zwracają uwagę krajobrazy Barbarinicgo, 
Savczy’cgo, Wolsk'ego, Nałęcza i innych. Przed 
kilku dirami przybyło ośm bardzo ciekawych 
szkiców Marczewskiego. Kilka z 1 :ch już ku­
piono.

Czwarta saia mieści same kopie, między 
któremi są prace wielkiej wartości, jak naprz. 
M Mielenłewskiej, J  Czeczelówny, W. Dąmb* 
skiej. Miński ego

Piątą salę zapełniają obrazy rozmaitych 
autorów, przedstawiające niezmiernie ciekawą 
kolekcyę artystyczną. Tu widzimy Gersona, 
Witkiewicza, Kossaka, DulęDiankę i Kostrzew- 
skiego, grupę śhcznych pejzażyków znaDego 
minirturzj sty natury F. Brzozowskiego, pi;kne 
bardzo szkice Opicńskiego i Czeczelówny, a ną 
jednej ze śc'an zwracają uwagę portrety pp. 
Ed. M. przecudnej (szczególnie portret pani) 
pastelowej roboty.

Całość przedst?wia się nader poważnie i 
pięsnie, a zwiedzający odchodzą mile zdumieni 
artystyczna rozrywką, obiecując sobie jej pow­
tórzenie.

Frekwencya publiczności nie jest wielką 
ale też nie jest mała. Godnem jest zaznacze­
nia, że znaczny kontyngens zwiedzających sta­
nowią warstwy robotnicze. Rdzenna cześc lud­
ności berdyczowskiej—izraelici odwiedzają dość 
chętnie wystawę, przeważnie młodsze poko­
lenie.

Wystawa otwarta jest od g n  do 7. 
Porządek n t niej panuje wzorowy, dzięki „dy­
żurom* członków a szczególnie członkiń T-wa 
dobroczynności, zmieniających się co 4 go­
dziny.

Wystawa portrwa do 1 lipca, a może i 
kilka dni dłużej, i pomimo dość znacznego na­
kładu, p.zysporzy, wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, znaczniejszy zasiłek zawsze ubogiej 
kasie T-wa dobroczynności, pozostawiając w 
pafiuęci berdyczowian jaknajinilsze wspom­
nienie. "

Dr- S- P. 
jaraMsdLiMAfea » Ab.

fcKOBWA fNClWIkCTOHIIŁKII.

(Z pum  i od korespondentom.)

— Instruktor rządowy. Do Kamieńca przy­
jechał na stały poby- wydelegowany przez depar­
tament "■olmctw a do ^ozpori-ądzenia podolskiego 
guberniainegc zarządu ziemskiego starszy spccyali- 
sta bodowli koni i bydła, W  hryzanows r..

— Cp^ostowanie. Radny miastf Humania 
p. Jan Gadomski prosi nas o zaznaczenie,; iż na po-, 
siedzeniu huiransRiej rady miejskiej z d. 10 b. m. 
solidarności swej 2 p Kozłowskim nie zaznaczał, 
nawet oświadczy!, że po dokonanych już wyboracL 
nie należy stawiać kwestyi tak jak ją o. Kozłowski
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stawia, w dalszym ciągu mówił pt Gaąliimski o ży- 
ęzfniąch swych co do przyszłej gospodarki m iej­
skiej.

— Wysiedlanie żydów. Włościanie wsi Tro- 
jany pcw. bałckiego wszczęli starania o wysiedle­
nie ze wsi wszystkich żydów.

— Instytucye drobnego kredytu na Podolu. 
Kcmisya gubernialna do spraw drobnego kredytu 
udzieliła pozwoleń na otwarcie 6 nowych instylucyi 
kredytu drobnego w  obrębit gubernii podolskiej: 
w  Kamieńcu i wsi Osijówce uow. olhopolskiego 
towarzystw oszczędnościowo-pożyczkowych i we 
wsiach Francuskie, Dojbany i Trojany pow. biłc  
kiego oraz w Stefanówct Dow. jampolskiego — to­
warzystw kr“dvtowvcb.

— Na plantacyach buraczanych. W e w s: Łc- 
bedynie pow. czehryńskiego daje się odczuwać 
wielki brak robotnika na plantacya-h buraczanych. 
Wskutek częstych deszczów, które Chociaż dodatnio 
wpływają na wzrost bui sków, jednak zarazem 
sprzyjają bujnemu porostowi chwastów, co pociąga 
za sobą potrzebę wzmożonego nełcia i utrudnia 
przerywkę. Pozatem wiele robotników zatrudnia 
rafinerya, która wynajmuje robotników odrazu na 
cały rok. Wobec tego płace robotnicze uą nad- r 
wysokie — ■ dochodzą do 65 1 op. a nawet rubla 
dziennie. Robotnicy stają do roboty późno i wcze­
śnie ją rzucają, sp owadzając ćzteń roboczy do 7 iu 
nawę. gadzin. Właściciele pla^taCyi muszą się 
z tem godzić, w przeciwnym Dowiem razie zupeł­
nie mogliby być pozbawieni robotnika.

— Pożar W  dniu i?  b. m. we wsi Buzowej 
r»ow. kijowskiego wybnchł pożar, który skutkiem 
siinego wiatru przerzucił się z p‘ onąCej początkowo 
jednej stodoły na sąsiedńie zabudowania. Spłonęło 
ogółem 24 zabudowania wraz ze znajdnjącem się 
w nich mu i oraz kilka sztuk bydła.

Itarsy naukowe.
Jedyna instytucja w kraju, szerząca wie­

dzę akademicką w języku ojczystym —  war­
szawskie kursy naukowe zakończyła szósty rok 
swego istnienia ..

Kursy powyższe posiadają trzy «tckcye 
czynne: humanistyczną, przyrodmezą i technicz­
ną, a bilans icb, że tak powiemy, za rok ubie­
gły przedstaw.ał się w sposob następujący:

Ogólna liczba słuchaczów zapisanych na 
trzy wydziały wynosiła 905 osób (231 męż­
czyzn i 674 kobiet). Sekcya humanistyczna 
liczyła 73 1 słuchaczów, sehcya przyrodnicza 
104 sekeya techniczna 93.

Na seKcyi przyrodniczej całokształt przed­
miotów przy względnie niżkiej opłacie (100 ru­
bli rocznie) obejmował przedmioty namępujące: 
fizyka, chemia nieorganiczna i organiczna, zo­
ologia, bioiogia, anatomia człowieka, anatomia 
i fizyologia roślin, mineralogia, ćwicienia labo­
ratoryjne z chemn, zoofoini’ i botacki.

Na wydziale technirznyczaym kurs przy­
gotowawczy dawał—matematykę, fiźykę i kre­
ślenie; kurs piei wrzy — trygonomet-yę. rachu­
nek Różniczkowy. mechanikę, geometryę, anali­
tyczną. geometryę wykreślną, hzykę, kreślenie 
techniczne, wytrzymałość tnateryałów; kurs dru­
gi—elekti otechnikę, części maszyn, technologię 
metalów, hydraulikę, mechanikę techniczną, ko­
tły parowe, machiny parowe, muchiny spali­
nowe, zakłady żelazno-betouowe.

Na sekcyi humsmitycznej (opłata. 100 rb. 
rocznie) wykładano: logikę ogólną, teoryę przy­
rodniczą i logikę przyrodoznawstwa, propedeu­
tykę i logikę oabł humanistycznych, wstęp fi- 
zyoiogiczny ao poychologu, psychologię, histo- 
ryę literatury powszechnej i polskiej, dzieje po­
wszechne i polskie, naukę o państwie, języko­
znawstwo

Z  liczby przedmiotów, po raz pierwszy 
wchodzących w skład tej sekcyi, wymienimy: 
fonetykę (p. Beni), historyę muzyki (p. Opień- 
ski); wyniid matematyki dla filozofów (p. Jani­
szewski). Na rok przyszły sekcyr humanistyczna 
wprowadza szereg nowych, dotychczas niewy- 
kłaaanycp kursów: wykład sanskrytu na tle
gramatyjci indoeuropejskie.' (p. Michalski), łitt- 
ratura staro-indyjska (tenże): metodyka jeżyka 
polskiego (p. Szober) i fonetyKa w połączeniu 
z ortofouą (prawidła wymowy) polską i an­
gielską. Wykłady historyi literatury powszecn- 
nej w kolegium (po ś. p. Ed. Grabowskim) obej­
mie p Ig. Matuszewski; p. Chitbowsk: zapo­
wiada wysoce interusujący kurs literatury pol­
skiej X V I w „ którego dotychczas, zt względu 
na rozległość przedmiotu 1 miłą liczbo soecya- 
listów, nie udawało się zorganizować. Przy­
bywają także wykłady geografii ogólnej i geo­
grafii DO^kiei (p. Łopuski); w zakresie filozofii: 
historyi. filozofii w X IX  w. i logika, jako te- 
rya poznania, przez W. M. Kozłowskiego: ety­
ka Kant« i czyhanie krytyki praktycznego ro­
zumu przez p Bornsteina; z nistoryi „Europa 
w epoce Napoleon?* przez p. Handelsmana. 
P Matuszewski kontynuie wyałaay o Wyspiań­
skim 1 Żeromskim, które obudziły w roku ubie­
głym wielkie zainteresowanie 1 ściągały licz­
nych słuchaczów.

K R O N I K A .

r  i 1 1 a  d l i  x y k.
Dzłf so (3) Sylwerynsza P. M.
Jutr* 21 (4) Alojzego Gonzagi W .
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Roku 1815 Ostatnia bitwa armii Napo­
leona pod Sevres; po stronie francuskiej wal­
czy trzeci pułk cudzoziemski, złożony z żolnic- 
rzj legii nadwiślańsidej.

— OrihlCłWa. Z  powedu starań kijowskie­
go ziemstwa gubernialnego w sprawie przej­
rzenia ustaw o bezdomnych i naturalnych 
dzieciach w celu ścisłegc określenia obowiązków 
państwa i poszczególnych instytucyi samorzą- 
dowycn w dziedzinie opieki nad niemi, oraz 
o udzielenie ziemstwu kijowskiemu zauomogi 
na utrzymanie odnośnych przytułków, minister­
stwo spraw wewnętrznych zawiadomiło gene- 
rał-gubei-naiora kijowskiego, iż niezoędne zmia­
ny w ustawie powyższe! zastana wprowadzone 
podczas ręwizyi samej ustawy; co zas do za­
pomogi, to ministerstwo wniosło do izb pra­
wodawczych projekt prawa o podniesi ;niu sta­
nu finansowego ziemstw i miast za pomocą 
przeniesienia niektórych wyaatków ziemskich 
na skarb państwa; ponieważ w ich liczbie znaj­
dują się i wydatki na opiekę nad dziećmi, sta­
rania ziemstwa o zapomogę pozostawione zo- 
staiy bez skutzu.

— UjMffządkowanie mohu uHrzneg 0. z
powodu corsu Częstszych wypadadw z sam c ih c -  
dami w naszem mieście, prezydent miasta zw ió­
dł się dc policmajstra z prośbą o opracowanie
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przcjisć w dla jtapobiegania katastrofom z sa 
m ićbedairi oraz wogółe! !o zarządzenie en< rgi 
cznych środków w celu uregulowania rucfcu u- 
Jicznego w Kijowie.

—  0  otwarcie ogrodu Botanicznego. Ku­
rator okręgu naukowego zawiadomi! guberna 
tora, ż zarząd uniwersytetu zwrćc 1 s ?  doń 
z prośbą o zezwolenie na pobieranie opłaty cd 
publiczności za wejście do ogrodu Botaniczne­
go, w ilości 50 kop. za bilet sezonowy i 5 kop. 
za jednorazowe.

Gubernator zasięgnął w tej kwestyi opi 
tui prezydenta miasta, nadmieniając, iż ze swej 
strony ńie znajduje przeszkód do zadośćuczy­
nienia prośbie uniwersytetu.

Wobec tego można inieć nadzieję, iż nie­
bawem ogród Botaniczny stanie się dostępny 
dla publ.czp.osci

—  Zatwierdzenie PCilWŁły. Gubernator 
kijowski zatwierdzi! uchwałę nad -wyćzajnego 
zgromadzenia ziemskiego powiatu cz^ikaskiego
0 zmianie kierunku, drogi ze Smiły dc Złoto-
pola, zgodnie z prośbą pp. Elwarda i Wilr.el- 
ma Jentczów i Dobrowolskiego. Zmiana kie­
runku tej drogi spowodowana została budową 
linii kolejowej Gdesi-Bachmacz

—  Hale iarpowe. Wczoraj specyalna ko- 
misya z prezydentem miasta na czele og’ąóała 
hale ta-gowe w celu określenia, kiedy lokale
w balach mogą być zajęte przez kupców i przed­
siębiorców. Komisya postanowiła dokonać po­
święcenia bal w d. 3 lipca, sklepy zaś mogą
być zajmowane od d 1 lipca.

W obecnośń komisyi puszczono w ruch 
maszyny w lodowniach, które, jak się okazało 
działają zupełnie prawidłowo, wytwarzając do­
statecznie nizLą temperaturę.

— - W sprawie zabójstwa Juszczyńskiego.
Wczoraj w kijowskim sądzie okręgowym odby­
ło s.ę posiedzenie, na którem rozważ ino pro 
śby o uzupełnienie dochodzenia śledczego w 
sprawie M. Bejlisa w związku z rewelacyami 
Brazul - B,-makowskiego i Krasowskiego. Po­
wyższe prośby zostały wniesione do sądu przez 
prokuratora Zapienina i obrońcę Bejlisa adwo­
kata przysięgłego O. Gruzenberga. Prokurator 
Zapienia, doiąciijąc msfćryał śledczy, zgroma­
dzony przez podpułkownika żandtrineryi p. Iwa­
nowa, pros ł o odwołanie postanowienia sąduj 
na inocy którego Bfjlisa pociągnięto do odpo­
wiedzialności sądowej oraz o skierowanie spra­
wy zgodnie z art. 540 ust. proc. kam. d'a uzu­
pełnienia śledztwa. Sad posLanowił uwzględnić 
prośbę prokurator?, prośbę zaś adw. przys. 
Gruńzberga—dołączyć do sprawy. Krąży po­
głoska, iż przeprowadzenie śledztwa w sprawie 
nowych danych zostanie polecone sędzię .nu 
śledczemu do spraw szczególnej wsg przy pe­
tersburskim sądzie okręgowym. Masakiewiczowi.'

— ST AR O li.  W  cegielni Szewczenki (Kiry 
liw ska Jjj p7‘ wyV iązała się k łó tn ia  pomiędzy pi­
janymi robotnikami. 1. DyaCzenką 1 P. ( Irchluziem. 
Kłótnia zakińczyła się bójką, w  której Dyaczenkp
1 ozbił OrCblennę głowę. „Pogotowie" udzieliło po 
szkodowaneitau pomocy.

— NiEPO W O D ZEN iE. Wczoraj o godzinie 
a v  wocy kilku złodziei usiłowało się przedostać 
«to sklepu monopolowego w  domu Nś 4 przy u). 
W . S z v ‘*nowskie' na Peezersku.

Sałep iw j, A  Fotoetea, usłyszała, źe złodzieje 
dobierają się d i  sklepu i rszczęła alarm a syn jej 
sirzelił z rewolweru w  okno. W ówczas przestr=*"- 
8zen: Hoiizif je umknęli. Z rana pobCya. ujęła P. 
Martnicewa na mocy podejrzenia o tę sprawkę.

— ZAPO M NIANE R Z E C Z Y . Zarząd tram­
w ajow y odesłał do policyi zapomniane przer p-sa- 
żerów rzeczy. Jest U 21 portmonetek, zawiera­
jących lag  r .i , 2 . irrbki 7 drobiazgami, złoty żeton 
na pamiątkę ico-leiniego jubileuszu 48 odeskiego 
pułku piechoty, medalion srebrny z napisem: 
„Szczerbakowowi", bransoleta ze srebra kaukaskie­
go, 1 kwit pocztowy 1 2 bagażowe. Rzeczy znaj­
dują się W wydziale kijowskiej policyi miejskie* i 
mogą być zwrócone właścicielom.

— A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H  W 
ciągu dola iB czerwca prlicya aresztowała w  mie­
ście: w  d. Jifc 6 przy ulicy Luterańskiej 2 żydów, 
nie m nących prawa zamieszkiwania w Kijowie, w 
do.nu Ńs 15 przy ul. Bafejnej — 1, w  nomu Ńs r 
przy ul. W . W urylkowakiej — 3, na giełdzie — 2 i 
w  obrębie cyrkułu podolskiego — 3.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Oneaday 
KpioSzjły się konie, któremi ptzejeżdźał z klasztoru 
Michałowskiego jeromonacn Ign itij. jeromonach. 
w y p a d ł  z pojazdu, złamał sobie *-ęrę i silnie się 
potłukł. Udzielił mu pomocy ^cttarz „Pogotowia1*,

— O GLĘD ZINY SA N IT A R N E . P0l'cya do \ 
konała oględzn wszystkich podwórz z .lewej stro- 
tSy. K reszczatyku ,NsN° nieparzyste). W ieje z nich 
oka :ało się w  a atysanitarnym. stanie o Czem spisa 
no protokół. Oprócz teg » dokonano rrwizy w  cu­
kierni George’a Drzy ul. Proreznej, w której skon- 
sutowano również, :,e czystość naczyń i robotni­
ków przedstawia wiele do życzenia.

— 'ŹŁABOJS^rwO. Da. 18 cz.irwca wieczorem 
na „Now Strojcriii" banda raDu=ióvr napadła na 
dwóch turków i zamordowała jeanego z nich. Ofia 
ry'nwpaćLii: Hussem Muza Ogły i Rimajazi-Ogły słu­
żyli jako poborcy- u jeanego z większych piekarzy 
. wskicU Feracha-Zade. Obowiązkiem ich było 

objeżdżać liczne oddziały piekarni Ferocha-Zade i 
zaD‘erać zarobek dzienny. W  ten spo=ób ku wie 
czorowi trrcy wozili zawsze ze sobą znaczne sumy, 
Rabusie wiedząc o fem p ostanowili ograbić ich" i 
w tym celu zorganizowali bandę i urządzili zisad..- 
kc przy ul. Buljońskiej. Dn 18 czerwca koło 7 j 
pół g. .itieczorem, gdy turey wychodzili z piekarni 
w  d Ns 14 przy uj. J ■uljońskie-j rzuciło się na n>ch
0 1 oŁbójnikov jubrpjojiych w  noże i rewolwery, 
żądając pieniędzy. Gdy t-irCy odmówili, rabusie 
scnwyćili Muzy Ogły i zaczęli go kłuć nożami. Pru 
gi tarek rzucił się do ucieciki w  stronę W . W a  
sylkowskiej.

Krzyki turKOw ściągnęły w końcu tłum ludzi
1 rabusie zmuszeni hyll do porzucenia swej ofia-y 
i ratowania się ucieczxą. Muza Ogły obłaky krwią 
padł na ziemię Odstawiono go dorożką n« stację 
„Pogotowia", skąd po opa.runku odwieziono do 
szpitaia Aleasanarowskieco. Rsn,r jega były bardzo 
ciężkie i po opływie 3 godzin Muza zmarł w  szpi-
alu. O eapadzir morderstwie zawiadomiono po- 
icyę, Która rzuci a cię na poszukiwania rozbójni­

ków i tejże nocy ujęła 5 podejrzanych o udział w 
pomienionym -naprdżit.

W  dwóch aresztor- aych pozoctały przy ży­
ciu turek poznał napastników i mc rderećw jego to­
warzysza.

— K R A D Z IE Ż E , Iła targu Halickim Stójko­
w y ujął "Dędzącego dorożką ze skradzionymi ko- 
styumami L :twinowa i Babickiego. Okazało się, ze 
rzeczy zostały skradzione D. Kowalowi w  d. Ńś 9 
przy u!. Gtmezarnej.

W  d io» -przy ul. Potowej dokunanc kra­
dzieży rzeczy 2  mieszkania Bieleckiego.

P rzy ul. Owruckiej w  d. Ns 7 okradziono 
przez oi.yarte ceno mieszkanie E Rożenki.

W d Fr .o, n . żjeździe A ndrzejowskim 
skradziono B Piatkiewiczowi przez ctwarte okno 
21 par spodni wartości 126 rb

;W  d. N>- 29 przy ul “Fundaklcjiwskiej do­
konano kradzieży rzeccy u krawca A b -i banek.

Przy ul. Laboratomej skradziono W . Rakowi 
portmonetkę z 93 rb. Złodzieje: P. Griszaj i D. T u  
rlaj zestali ujęci. Portmonetkę znaleziono przy nich 
i adeL-ano.

JtTa Dlacu Cesarskim za Kradzież kieszonkową 
u ^ ^ a ro w o j aresztował o S. Mirosznika.

Na targu Zvtnim schwytano na gorącym u- 
ftzynku złodzieja F. Słabkorzoss.

— W S P R A W IE  Z A B Ó JS T W A  STOJKO- 
. 'i Cti. Stójkowy Martyszewskij-Martyniuk, który

zastrzelił w koszarach cyrk. pieskiego dwu stójko 
wy Ch kl.menkę i Nararczuka, wC2oraj został prze- 
w.eziony .k więzienia łukjanowieckiego. Zabójca 
o=witdczył, iż zbrodnio popełnił z preruedytacyą— 
była to zemsta na tle stosunków służbowych.

— O FIA R Y  N ĘD ZY. W czoraj w  d. Nr. 39 
przy ul. Puszkińskiej powiesił się P. Szulgow, po

zostający bez pracy W ezwany iękarz „Pogotowia" 
zdołał -iralowac desperatowi rycie

Wczoraj wieczorem na Podole w  d. Nr. ifi 
pr y ul, Aleksandrowskiej powiesił się pozbawiony 
uracy szewc F. Parchomenko. Desperatowi udzie­
lano pomocy lekarskiej.
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Opady notowano w  pasie wschodnim i miej 
sćami w pasie zachodnim; temperatura zbliżona do 
normalnej na zachodzie i południowym zachodzie, 
niższa--w pozostałej Rosyi.

Przewidywana pogoda na ć, 20 Czerwca: u- 
miarkowane ciepłe na -achodzie i południowym 
zachodzie, zimno na wsćhodzie., północnym wscho 
cizie i skrajnym północnym zachodzie, chłodno w  
pozostrłych rejonach; deszcze możliwe na półno­
cnym ws< hodzie, wschodzie, w  centrum i miejscami 
na nołudniowym wschodzie Rosyi.

Z SĄDÓW.
Zabójstwo szwajcara.

Wczoraj kijowski sąd wojenny rozpatrywał 
Sprawę podporucznika oddziału topografów wojsko­
wych, Iwana Szabnnowa, oskarżonego o zabójstwo 
szwajcara domu Nś 2 przy ul. W . Podwalnej, Kon 
stantejgo Mie.łnika.

Przewodniczył prezes ądu wojennego gene 
rał lijtnant Wostronablin. Oskarżał pomocnik pro­
kuratora wrojepnegó pułk. Iwanow. Akt oskarżenia 
przedstaWia okoliczności zabójstwa w następujący 
sposób:

Podporucznik Szabanow mieszkał w  pokoju 
odnajętym cd p. Ignatiewej ra -■ piętrze w domu 
Ni 2 przy ul. W . Podwalnej. Dnia 16 marca r. b. 
w drugim dniu WielkiejnoCy w  rrieszKaniu po po- 
łudtuu nikogo nie było, w kuchni zaś znajdowała 
się kucharka Zac.harcze-ko, młodsza Podoracka i 
znajomy ich Culejtw. Podporucznik Szab aro y po­
wrócił de domu okołc godz. 6 ej w stanie śilrr go 
wzburzenia i r,. tychmiast kazał podać sobie jedze­
nie ; wódkę. Podczas j“ dzema wypił pół batelki 
wódki, p"czeff zażądkł jej v ięce* i wypi? jeszcze 3 
kieliszki i trochę nalewki. W  tym cża! ieprzyszedł 
do niego .kadet nazwiskiem Jotiew. Podczas rozmo­
w y oficer pow edzisł do niego: JeSfem zupełnie pi­
jany, najlepiej pomóż mi się położyć, bo mogę za­
cząć argumentów,“ ć pałaszem*, jotiew zaprowadził 
Szab mowa <10 jego pokoju; oficer, wchodząc, zato­
czył się i uderzył _ głow? o Szafę, gdy zaś kadet 
chciał zamknąć dr; wi cd pokoju, Śzabanow zaczął 
Ciągnąć je w swóją stronę, gdy ~aś Jotiew puścił 
klamkę, oficer przewrócił go n= łóżko i sam powa­
lił się na n*ego. Na krzyk kadeta nadbiegła młod­
sza i, myśląc, że lokator dusi 1 aaeta, wezwam na 
pomoc kucharkę i Culejewa, który pochwycił ofi­
cera zfl ramiona i zaczął odrywać go od kadet-

ń tej chwili na schodach pnkazał się szwaj­
car Mielnik ze znajomym Swym Mininem. Zoba­
czywszy Szabanowa, Mielnik ki-yknął: „jeżeli jesteś 
oi merem, <3 trzymaj s>ę jak należy!"—puczem chwy­
cił go za ptersi 1 z wymyślaniem chciał wepchnąć 
oficera do pokoju. Szauauow również zaczął w y ­
myślać i szamotać się ze tzwąjfekretn, który uderzył 
go w twarz. W ówczas oficer krzyknął:" „ach ty 
łajdaku, ośmieliłeś się sbrazić oficera, ja Cię zabi­
ję!" — i wbiegł <io pokoju, z którego wyszedł z re­
wolwerem w  ręku.

Służące zaczęły go prosić, abyfzaniechał swe­
go zamiaru, r £ co oswiadc/ył, y.e musi zabić szwaj­
cara za to, że go obraził. W ówczas zamknięto 
drzwi od korytarza, lecz oficer je wyważył i z re­
wolwerem rzucił się na schody. N{; i-em piętrze 
spotka* Mielnika, stanął w  odległości 3—4 kroków, 
wycelował i aknmenderowawrzy sobie: rraz, dwa, 
trzy"- strzelił. Szwi jci ć upad* i tego samego dnia 
zmarł w szp:talu Aleksandrowskim. Szahanowa* 
rozbrojono, poczem .pobiegł oin bez czaoki do na-, 
Czelni :a topografów.

Na śledztwie pierwiastkowem oSkar żony .przy­
znał sic do winy abójstwa w simie afekiu i roz­
drażnienia i objaśnił, co następuje. L'niaj2Ó marca 
wrócił on do domu silnie łozdi -żniony z powodu 
ewego os«tnotnieniŁ i wakutek tego wypił niewielką 
karafkę wódki przy jżdzentu. Po przyjściu Jotiewa 
mówił dn niego o argumentowaniu pałaszem, po­
nieważ zoał swoją namiętność do fecJatunKu, Gd y  
poszli ćo jego pokoju, zaczpł aę mocować z kade­
tem i t.hej upadli n- łóżko, . przyczem Jotiew krzy­
knął. Młodsza, myśląc najwidoczniej że oficer du­
si kadeta, zawołała szwajcara, jctóry zaraz na v-stę- 
pjf krąyknął do mego- „strzeż się, jeeteś oficerem!" 
później taś cbwycił go _a ramię. Widząc, że szwaj­
car może mu zerwać epolety, Śzabaao«' zaciął 
odpychać; wówczas Mielnik uderzył go w  twatz. 
Y Tedług opowiadania Szabanowa, poczuł on się tak 
zbeszczeszcrony, iż początkowo nie wiedział, co po 
cząć; nareszcie instynkt powiedział mu, że| bańDę 
taką można zmyć lylko krwią tego, kro stał się .jei 
przyczyną. Podporucznik udał Si do pokoju, wziął 
rewolwer i zbiegł ze schodów. Na i er„ piętrze 
sj-atkał rzWajcara, idącego na górę, i strzelił aoń z 
odległości 3 kroków. Po strzale przyszła mu myśl, 
aby udać sie do naczelnika, gdzie zupełnie utracił 
przytomność.

Bron ł oskarżonego adw. przys. M. Bezborod- 
kin; powództv„o Cywilne ojca z« litego popierał 
poru. adw. przys. Brantman.

Wezwane w  charakterze świadków służące 
Zacharcz :nko i Podor«cka zeznały, iż, widząc mc 
cowanie Się oficera z kadetem, wezwały Culejewa, 
aby ich rozłączył; w  tej chwili nadbiegł szwajca;1: 
7 - swoim znajomym. Mielnik zaczął wymyślać i 
chwycił oficera za ramię, gdy zaś len zaczął się 
wy-ywac, uderzył go w twa: 2. '  następnie razem 
ze swym towarzyszem, śpiew«jąc, posz ;dł na dćl 
do sw«go mieszkanir Oficer ;ńot iegł zadnim z re­
wolwerem i zastrzelił szwajcara na i*em niętrze.

-Kadet Jotiew opowiaJ,*., iż gdyjpęzyszedł do 
podporucznika, ter. byi juz dobrze podchnrelony i 
prosił, »hy pomógł mu położyć się do łóżka. Gdy 
weszli do pokoju, Szubanow nie pozwolił mu zam­
knąć d r z w i  i .zaczął s ię  7  n m  mocować, przyczem 
ubaj upadli na podłogę; hi ła^ zw»b;ł z kuchni cbie 
służące i 1 ulejewa, następnie zaś nadbiegł szwa jcar.

A d w .  p r z y s .  B e z b o’r o d k 1 n Czy nię 
zanwazj-ł pan .-czyjejś ręki, która, podczas Igdy was 
rozłączano, spadla r.a twarz podporucznika?

Ś w i a d e k :  Girsjem, tąi rzeczywiście była. 
O b r o ń c a :  Czyiaż D y ła  ręka? 
Ś w i a d e k :  Tęga nie mogłem zauważyć. 
O b r o ń  c a: Czy nie była to ręka szwajcara? 
ś w i a d e k :  Szwzjcara nie znałem, gdyż 

dość r/adko bywałem u podporuczniku.
Ro m.  a d w .  p r z y s .  3  r a n t m a n: Może

to był Culejew?
Ś w i a d e k :  Nie, lo nie mógł być Culejew, 

gdyż on stał z tyłu i ciągnął podporucznika au 
pokoju

Świadek Culejew twierdzi, iż zawołany przez 
służącą poszedł uspokajać podchmielonego boha- 
tei t W  tym trakcie przybył szwajcar Mielnik ze 
swym znajomym Mininem i zaraz nochwycił ofice- 
ra za ramię. Szabanow zauważył mu uj to, ze 
niema praw., go dotykać, gdyż -,a to może ciężko 
odpowiedzi ć. Czy szwajcar uderzył go w tu arz, 
tego nie widział, lecz oficer wbiegł do swego po 
koju, pochwycił rewolwer i na i-ero piętrze strzeli! 
do Mielnika z odległości kilku kroków.

S ę d z i a  g e n  A n t p n o w :  C z y  szwajcar 
od początku mówił do oficera: „per ty1?

-Ł w  1 a d e k O J początku.
Cj e o. A  t t o n u v : A  i^leJy podporucznik 

Sżabanuw zaczą! móiiiie. że go zibtje?
Ś w i a d e k :  Oficer powiedział, że musi za- 

b.ć szwajcara już przy końcu całego zajścia.
świadek Mmin, który tego dnia odwiedził

Mielnika i razem z nim udał s‘ę na góię, zeznaic, 
że sz.wi jrar był mocno pijany i wciąż wymyślał 
tficcrowi. Świadek nawet zw-ótił mu uwagę, aby 
był ostrożniejszy, gdyż oficer równie ż jest pijany 
i może go zabić. G Jv  zeszli juz na dół z Powro­
tem, szwajcar powtórnie ooszedi na górę, Jedno­
cześnie 2 2 go piętra biegł już oodooruCzniK Sza- 
hanow wołając: „równaj się, bedr strzeiał"; rpo.ka- 
ńie r a s t ą D i ł o  na pierwszem piętrze, gdzie oLcer 
jtdnyn wystrzałem pełożył szwajcara.

Pozostali świadkowie nic nowego do sprawy 
nie wnoszą. Bezoośredni zwierzchnik podporuczni­
ka generał Fedotow, daje o nim jaknajpocblebniej- 
sze świadectwo.

W  sweni ostatnim słowie podporucznik Sza­
banow oświadcza, że do zabójstwa -musEa go Po­
trzeba obrony honoru oficera, źe jednak C.-yn ten. 
będzie mu leżał na sumieniu nrzez całe życie. 
Chćąc wynagrodzić krzywdę, uczynioną ojcu zabite­
go, dawał mu wtksel na tysiąc rubli z tym jednak 
warunkiem, że płacić będzie, o ile będzie miał 
z czego, t. j. o ile pozostanie n: Służbie; powód cy­
wilny jedn ik żądał gwarancyl ojca lrb krewnych 
na co on nie miał prawa się zgodzić.

Pomocnik prokura.ora w swem-przemówieniu 
podniósł przedews7ystkiem motywy przestępstw a; 
dowodząc, że oskarżony bronił swtgo. honoru ofi­
cerskiego Z e  względu na to i na grożące ma rą  
mocy pi aw . ' obowiązującego .oty aresztanck.c, 
mewca prosił, aby sąd sam oawołał Się dlań do ła­
ski Mc ttars7ej.

Przedstawiciel powoda cywilnego, pora. adw. 
przys. Brantman, wychodząc z zupełnie innego pun­
ktu widzenia i uważając fai-t uderzenia w  twarz za 
niedostatecznie dowiedziony, twierdził, iż caia w i ' 
na leży po stronie poapor. Szabanowa. Obraza 
-słowna była wzajemną, więc bronie honoru oficer­
skiego w ten sposób, jak to uczynił podpor Śza 
banów, nie było żadnego pewóiu i należam pa ■’ 
miętać o przykazaniu „nie zabijaj* i

Powództwo cywilne ojca aabjtegc pom. adw. 
przys, Brantinan popiera1 w  surric 10 rb. miesięcz­
nic, jal:o dożywocie, lub 600 rb. jednorazowo.

Obrońca oskarżonego adv'. przys. Bezborod- 
kin, zgadzając Sie najzupełniej z wywodami pomo­
cnika prokuratora i uznajac fakt wymierzenia przez 
szwajcara policzka oficerowi, dowodził iż musiał 
on hronić honoru oficerskiego tak właśnie — choć 
Drawo uważa to za przestępstwo — jak to uczynił. 
Zdaniem obrćńey, jest nader wątpliwe, czy koledzy 
z pułku podaliby podporucznikowi rękę, gdyby, 
obtarłszy twarz pc tej cbeldze od pijanego szwaj­
cara, następnego dnia Szukał zadośćuczynienia, 
wnosząc skargę dc Sędziego pokoju. Zazwyczaj 
w sprawach, gdzie oficer użyje broni w obronie 
swego honoru, można mi- postawić zarzut: dlacre- 
goś pozwolił, aby ten honor obrażono, pocoś da; 
tego dopuścił, ńoroś chodził t,.m, gdzie mogło cię 
to spotkać? W  danym wypadku niema nic podo 
bnego. Oficer był w swojem mieszkaniu, był co- 
prawda podchmielony, ałe być podchmielony u sie­
bie w  domu nie zabrania żadna ustawa wojskowa; 
Obrońca łączy swój głos z prośba pomocnika* pro­
kuratora o odwołanie się sądu do łaski Monarszej!

Po dłuższej naradzie sąd ogłosii wyrok, na 
mocz którego pouporucznik Iwan Szabanow skaza­
ny został na pozbawienie wszystkich szczególniej­
szych praw stanu tang, orderów i wydalenie z Sże- 
regów armii oraz 3 lata rot aresztanckicn

Jednocześnie sąd postanowił zwrócić sie Jo  
łaski Monarszfj z prośbą b zamianę skazanemu ka­
ry powyższej na 3 miesięczne zamknięcie w forte­
cy z ograniczeniem niektórych praw służbowych.

Co się tyczy powództwa cywilnego sąd zobo­
wiązał podporucznika Szabanowa do wypłacania 
ojcu zsbitego dożywotnio po 5 rb. miesięcznie.

Potwarz w druku.
Dziś kijowska izba Sądowa rozpatrywać bę­

dzie sp awe redaktora gazety „Birż. Wied “ Wa- 
Siljewa i współpracownika tejże gazety Breszko- 
Breszko*vśkiego, oskarżonych przez lekarza powia­
tu lipowiecki- go d-ra Soczawe o potrwasz w  druku 
w szeregu artykułów p. t. „Występne miliony".

Humański Sąd okręgowy, Który rozpoznawał 
Sprawę powyższą w pierwszej instancyi n? sesyi 
w  Lipowcu, skazał obu oskarżonych na 6 miesięcy 
więzienia.

Ze strony d-ra Stoczawy występować będzie 
mecenas Edward PaSzk.owsH, broni zaś oskarżo­
nych adw. przys Gorcdiskij.

giusz Mąsląnikow, oi~, A. Koteuko; Rościsław Sc - 
łomoncw, F. Miedianik; Jan Grigorjew, stud.; Na- 
talja Jeremicz; Michał Afanasjew, urz.; Paweł Gri- 
gorjew-Biaiokur; Tatjana Zaiesska, naucz.; Anna 
Kictilina; Pioti Wyrzykowski, inż. z Płocka; Olga 
Nikiiina, Zofia Jegorowa, S. Kunin, kup.; Marya 
Miedianik; Aleksander Degtiarew; Ma! ya Puchalska 
z Odesy, Dymit.1 Bezpałow; Ł. Kreber; Elżbieta Bez 
pa!ow»; Olga Gizi, naucz.; Eugenia Domaszowa; Ka- 
tn.il Czarnecki.

Z TEATRU I HUZYKI.

'Koncert symfoniczny pod dyrehcyą 
A. Glazunowa.

Estrada „ogrodu Kupieckiego* stała się 
onegdaj widownią wypadku niepowszedniego: 
wodzę nad orkiestrą oojąi szeroko znany kom­
pozytor Głazunow, k:óry, wraz z Racnmanino- 
-wem, jest obecnie najwybitniejszym muzykiem 
rosyjskim. Zwłaszcza zracznym jest dorobek 
Glazunowa w dziedzinie muzyk. Symfonicznej. 
Ilość napinanych przez niego symfonii równa 
się—ośmjU, liczba, której nie dorównał żaden 
z kompozytorów współczesnych Badane z pun­
ktu widzenia śńślr muzycznego — symfonie te 
tworzą bezsprzecznie dzieło pomnikowe,— atoli, 
załamując się w pryemacle kryuryum artysty­
cznego,—ujawniają one brak przeduchowienia, 
brak głębszej treści.

Wykonana jod osobistym kierunkiem au­
tora syttfinia B-dui (!Nz 5) nie jest w tym 
względzie wyjątkiem, wprawdzie intelekt muzy­
ka z przyjemnością webłania jej kunsztowną 
formę polifoniczną, ale wyobraźnia artysty nie 
budzi Się pod jej wpływem do żywszej dzia 
lalności.

W a1-linki w jakich symfonia ta została 
po raz pierwszy w Kijowie wykonana, są zgo­
ła dla poważnych produkcy: nieodpowiednie:
całokształt brzmienia orkiesfy zatraca się w 
olbrzymiej przestrzeń, powietrznej, natomiast 
zbyt ostro zai ysowuje się wyodrębńiona dźwię­
czność poszczególnych grup instrumentacyjnych 
O subtelnej dynamice oczywiście mowy być 
me może. Sląd  też —bardziej szczegółowego 
rozbioru tej kompozycyi czuję s ę zmuszonytń 
na razie zaniechać.

Drugą część programu wypełnił szereg 
flustracyi muzycznych z biletu „Rajmunda* i 
„Walc koncertowy*.

Tłumy puoliczności zgotowały kompozy­
torowi nader serdeczne przyjęcie.

w. t . n

FifZ? JSCHkLi DO KIJOWA
B in d  Continental: pp. Maks Heinrich; Rudolf 

Fantl; Alfred Głlntcr; Robert Mack-T/onaid: Kon­
stanty Petre, Paulina Weber; Okwjnsz Jc iK isz ; S .  
Szef te], kup., Tan Jezin; B. Swistunow, of.; Antonina 
Swistunowa; Tatjanj Tdr*szCzyna

Qrmid-H6 te,l: pp. Erancńzek Skorupski; Jan 
M ilorćy; W acław Kaicmew; Franciszek Skrzyp.ec 
z Mona*t.; Eugepjusz Bek; Jan Apis; Edward Dela 
crois; Aleksandra Fiodorowa; Mikołaj Słnwin; Jóief 
Łomakin.

Hotel iiranrou : pp. Eugenia Łoś z BiaJ, C ; 
N. Szeiyel; Leonia Siemiunowa. Eugeniusz Sztepan; 
Józef Więckowski z Kodak, Z  Pletniowa; Konstan­
ty Kaplen.

Hotel ^ jrm itagr pp. Michał Scwastjanow, ób,; 
T.. »uw^!.ijanoWa; Aleksander Sewąstjanow; Ale 
ł.sanoer Tomaszewski, ob. z Kamieńca; Sianisław 
TopoLiicki. ob., z g. pode1,; Paweł Skrylew, kup; 
rjN.Prnsakąw; P. Prusakowa. Sergjusz Kalinin, dvr. 
S m il; Czesław Tołkacz, ob., z gub. pod., Piotr 
Maj-Majewski, z Płoskiiowa; Ariusz Lancig, inż; 
Kazimierz Gabel, dyr. wierenr.. cukr.

H oM  Hladnniuka: pp. Juljusz Ganc, dyr. 
kalr. c.; Aleksy W tls, dyr. aleks. c.; Michał Syro- 
miatnikow, dyr. rok. c.; Jan Charitonow; L. Lale* 
wicz. oi ; Wałeryan KakajJzwili, leku'7; Dymitr 
Bujahki ze -Starod.; Michał Weisbein; Marya Ro­
manowa; W . Zyrow ; Helena Moczulska z Łu- 
gHńska.

Calast-JJólel: pp. Piot*1 Iwanowski, idm.. M 
W ołoi, kup , M. Niewiadomska ż Lodzi; Piotr Dro 
fan, techniłt, Jąkob Szo;ti, kup

Jlotei Musya: pp. Włodzimierz Niebrajow,’ 
fabr.; S. Sołor.onow, naucz.; W . Silicz, naucz.; W . 
ChoJolej; W . Nikitih, naucz.; Oiga Grigorjewa; Ser

Od Jtnreip.,*,łmt&u> titainvtfr t /gcncyi Pt 
izrsbunlte}}

Uroczystości praukie-
Praga (APJ Na odsłonięcie pomnika’ Pa- 

Iacky’ego przyiyli namiestnik ks. Thun, marsza­
łek szlachty ks. Lobkowicz, minister robót 
Trnka, woiskcwi oraz cywilni urzędnicy króle­
stwa, municyoalnosć Progi, deputacye czeskie 
oraz. goście: francuscy - angielscy, rosyjscy
i t. d-

'Wcpaniały pomnik roboty Suchaidy wy­
obraża postać Paia^KyTgo, otoczoną figurami 
aJegorycznemi, wyobratającemi odrodzenie cze­
skie. Podczas odsłonięcia! pomnika wygłoszono 
wiele mów.

Praga t/-P1. Na pomniku Paiacky’ego 
znajduje ~»ię napis: „Swemu budzicielowi i przy­
wódcy— wsk-zeszony naród*, Po przemówieniu 
posła Fiakasa, który oddał pomnik miastu oraz 
po odpowiedzi burmistrza przemówił Kramarz 
Według słów Kramarza założenie kamieni?, wę­
gielnego pod pomnik w r. 1898 było świętem 
wszechsłowiańskiem. Palackj — największy z 
czechów wierzył w przyszłość narodu czasldego- 
Wy-zekł on pewnego razu, gdy już wszvstko 
zdawało się stracone. , Byliśmy przed mistryą, 
będziemy i po mej*. Palacky chciał odrodzić 
Aust/y^ jedynie na zbawiennych dla niej pod 
stawach autonomii narodowościowych, Iec2 nie 
miał powodzen.a. Ooecnie niemcy, rozbiwszy 
się o politykę Palacky'ego, dążą do pogouzenia 
się z czecham1’ w sprawie autonomii obydwóch 
aarodowości, na co czesi zgadzają się pod wa­
runkiem zachowania niepodz elności In-olestwa. 
Czes: nie myślą o stworzeniu państwa wszeeb- 
słowiańskiego i nie chcą jednolitego języka 
słowiańskiego, lecz pragną wewnętrznego ze­
spolenia narodów słowiańskich. Na pomniku 
złożyło wieńce mnóstwo deputacyi. W szcze­
gólności wyróżn*ała się deputacya z Paryża 
oraz z Alzacyi i Lotaryngii, która przyśłaia 
wieniec z krepą. Od Petersburga złożył wieniec 
Kuźtrm-Karawajew, od instytutu pśycho-neuro- 
logieznego Bechleriew. Złożono wieńce od uni­
wersytetów; Ljowskiego, warszawskiego i char­
kowskiego. Polacy z Warszawy złożyli wie- 
oiec srebrny. Uroczystość zakończył chorał.

Praga (APL Według iatorm aeył policyi 
starcie czechów z niemcami sprowadza się do 
nieznacznego starcia tłumu ze studentami nie­
mieckimi. Przechodzący sokoli szybko przywró­
cili porządek.

V'ybQry w^Stanach Zjednoczoryah-
^eltimofL lAP.) Prdczas głosowania de­

mokratycznego^ konwentu narodowego otrzy­
mali: Cla-k— 408 i Wilson — 437 g,osów. 29 
delegatów, którzy głosowali zai Marschzlem, 
przeszłe na stronę \ riłsona.

Beltimara (AP). Konwent partyi demo­
kratycznej. Rozgrywają uię burzliwe sceny, o 
środkiem których jest Bryan. Delegaci stanu 
Missur usiłowali trzymać p~zed obliczem Brya- 
na chorągiew z portretem Clarka. Mają miej­
sce starcia. Nawet 42 gie głosowanie nie dało 
ostatecznychjrezultatów. Viłson otrzymał 499, 
Clark 430 głosów. Posiedzenie odbywało się 
wśród silnego hałasu 1  i zamknięte zostało w 
nocy.

1 parlamentu hiszpańskiego.
Madryt (AP). Moret prźemawiuł przeciwko 

projektowi prawa o dopuszczaniu zjednoczenia 
sąsiednich prowincyi, w celu dokonania mają­
cych dia nich wspólne znaczenie robot publi­
cznych. Cantlejas oświadczył, iż był on prze­
konany, że projekt prawa zostanie przyjęty 
przez wszystkich liberałów, lecz wskutek wystą­
pienia Moret’a daLze utrzymanie się gabinetu 
u steru zależy od votum  izby. Izba uchwaliła 
17 1  głosami VOtum zaufania, Nieznaczna tylko 
liczba obecnych wstrzymała się od glosowania.

Igrzyska olimpFikio-
Sztokholm (AP). Igrzyska olimpijskie. 

Football Match-re vańcte, Brali w nim udział 
rosyanic i niemcy. Zwyciężyli niemcy. W strzt- 
lurru z pistoletu pierwszą nagrodę otrzymał 
amerykanin Len, d iugą—amerykanin Lalfen, 
następnie porucznik szwedzki De,aval i anglik 
Stuart.

Ziparlamentu francuskiego.
Paryż (AP). Poincare wygłosił mowę o 

sprawach marokańskich. Wyłuszczając przyszłe 
zadanie ^rańcyi w Maroku, minister zwrócił 
uwage, że Francyi nie Chodzi o politykę awan­
tur i ze aie uczyni in a  mc. coby się sprzeci­
wiało umowom międzynarodowy:n; wszakże od­
mowa protektoratu równałaby się ustąpieniu z 
Af.yki. Po mowie Poincare izba 460 głosami 
przeciwko 79 uchwaliła projeat prawa o pro­
tektoracie.

Nowy gabinet serbski.
Bel "rad (APJ. Ministrowi spraw wewnę­

trznych Tryfkowiczowi pólćccao utworzenie 
czar owego gabmetu Czasowo tekę muns^erstwa 
spraw zagranicznych—powierzono wiceministro­
wi spraw zagrań,cznyrh—Jowanowiczowi.

Z senatu włoskiego.
Rzym (AP), Senat przyjął projekt prawa

0 utworzenii ministersiwŁ kolonii. Senator Co- 
va!li postawił wniosek, ażeby zarządzano 
przarwy w posiedzeniach senatu! Gfolitti dzię­
kował senatowi za wspaniała działalność. Pre­
zydent senatu dziękował Senatorom. Giolitt. zy* 
czył armii 1 flocie nowych zwycięstw. Sesya 
senatu zostata przerwana na czas nieokreślony.

Z Perhyi
la b ry s  (AP). W  nocy na d. 17  b. m. 

schronił się w willi rosyjskiego konsula gene-
1 ałńcąjo Modżelal-us Sal Lneb, który umknął % 
więzieria. Pogłoski o rrzybyciu do Tabrysu 
Sapccndara wywołują niezadowolenie ludności. 
Fioajr podnoszą głowę w nadaiei tw -poparcie 
generał gubernatora. Urządzane są tajne na­
rady.

Z prasy niemieckiej.
Berlin (AP.) „National. Ztg.* mówiąc z 

uznaniem o mająccm się odbyć spotKaniu mo

narchów ną Bałtyku, naw:azują do wizy!, w  
Poczdamie i Swinemunde. Od tego czasu wiele 
się zmieniło, bowiem dyplomacya rośyjska zna­
cznie się poprawiła. W ugrupowaniu się mo­
carstw, nie bacząc na istn^jące sojusze wszel­
kiego rodzaju, zaszły poważne zmiany. Lojalne 
prowadzenie spraw przez Sazonowa czyni na­
dzieję, że skutek śootkania się będzie dodatni, 
co zaświadczy o dobrych stosunkach państw 
sąsiad u ją cycu

Ekskursya bulgnrrka.
Sofia (AP) Wyiecnała ekskursya zlozona 

z 40 nauczycieli i nauczycielek dla zwiedzenia 
większych miast w Rosyi oraz na uroczystość 
odsłonięcia pomnika Skobelewi

Zjazd przedstawicieli organizacyi macedoń­
skich.

Sofia (AP). Dn. 17  czerwca odby1 się 
zjazd przedstawicieli organizacy. macedońskich. 
Zapadła uchwała o konieczneśiti propagandy 
wojny z Turcyą i konieczności oddziaływania 
w tym sensie na rząd bułgarski.

Podróż Wilhelma II.
Wlld-Pa^k (AP). Cesarz, książę Adalbert 

księżniczka Wiktorya-Ludwika, dn. iE czerwca 
wieczorem, wyjechali do Gdańska.

GdańSK (AP). Przyjechał cesarz Wilhelm, 
ks. Ad»lDert i księżniczka Wiktorya-Ludwika.

Petersburg fWł.) Do portu Bałtyckiego 
przybywają władze, pancerińkl i torpedowce. 
Cesarz Wilhelm przybędzie we czwartek o g 
10-ej rano. Prezes ministrów, minister spraw 
zagranicznych, minister wojny osa z ambasador 
niemiecki w Peters jurgu Fryderyk Pourt? !cs 
przybędą na jachcie , Gwiazd? Polarna*.

Zdrowie cesarzowej niemieckiej.
Berlin (AP). Agencya Wolfa donosi, że 

kursujące w gazetach zagranicznych pogłoski, 
jaKoby stan zdrowia cesarzowej daje powód 
do poważ aych obaw — pozbarrione są wszel­
kich podstaw. Cesarzowa jest tylko nieco zmę­
czona kuracyą w Nauheimie,

Z parlamontu tureckiego.
Konstantynopol (AP). Izba posłów. Obe­

cni są ir.nistruirie wojny i marynarki. Refe­
rent komisyi proponuje p-zyięcie projektu pra­
wa, karzącego wojskowych, zajmujących się 
polityką. Prawo zabraoia: uczestniczenia w ze­
braniach, brania udziału w demonstracyach po­
litycznych, orirairzaayach oraz w wydawaniu 
gazet. KonosyŁ przyznaje wojsirowym prawo 
udziału w wyborach. Minister wojay, uważając 
dane prawo za niezbędne, oznajmia, iż dawno 
walczy on z dążnościami oficerów do brania 
udziału w polityce, lecz woDec braku odpowied­
niego prawa był zupełnie bezsilny. Minister 
wskazał na liczbę dezerterów z Monastyru— 13  
oficerów i 16 żołnierzy—jako na smutne rezul­
taty uprawianej przez oficerów polityki.

Izba przystąpiła do rozważania projektu 
prawa.

Konstantynopol (AP). Izba zwróciła do 
komisyi drugi artykuł projektu praw? o zabro­
nieniu wojskowym zajmowania się polityką.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). Izba gm in. W czasie obrad 

nad uchwałą partyi robotniczej w  spraw ie z w o ­
łania prze; rząd ogólnej n arady pracodawców  
i robotników portowych w celu przerwania  
strajku Asquitn powiedział, iż w  chwili obe­
cnej raąd jest pozDawiony możność5 przedsię­
wzięcia jakichkolwiek środków w  tym  celu.

Z ruchu strajkowego.
Pa/yż (AP). Prezes Towarzystwa „Messa- 

gerie Maritime* zawiadomił rząd, i i  zgoda To­
warzystwa na sąd rozjemczy będzie zależała od 
tego, czy strajkujące załogi powrócą do dnia 
20 czerwcL aa okręty, jako też od warunku, iż 
niektóre kweątye będą wyłączone z pod obrad 
sąda ’-ozJemczego. M.uister spraw wewnętrz­
nych zakomunikował żądania Towarzystwa 
przedstawicielom marynarki. Ci jednak odrzu­
cili te żądań5a.

Sroiegcstwo.
Kiel (AP). Aresztowany pod zaizutem 

szpiegostwa technik Ewald przyznał się, iż 
działał na rzecz Anglii i Francyi.

Sprawy chińskie.
Pekin (AP). Wobec oskarżeń Sun-Jat-Se- 

na przez niektóre pisma szrnchajskic o przyję­
cie od Tan-Szao-I łapówki w wysokości miho- 
na łan z sum pozyczn5 belgijskiej, Taił Szao I 
oświadczył, iż podczas bytności w Nankinie nie 
zajmował si-; sprawami ye&iężnemi i d o  wyższe 
oskarżenia uważa za kłamstwo.

Wyjazd Najjaśniejszych Państwa.
Petersburg (APJ. Ich Cesarskie Moście 

Najjaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani Aleksan­
dra Tcodorówna z Następcą Tronu Cisarze- 
wiczem, Wielkim Księciem Aleksym Mikoła- 
jewiczem i Najdostojniejszem: Cóncami d. 19 
czerwca raczyli wyjechać na Cesarskim jacncic 
„Sztandart®.

Podpisał: Minister Dworu Cesarskiego
generał-adjutant baron Frcderiks.

Podróż królowej ^rackitj.
Odesa fAPj. Wczoraj przybyła ti królowa 

grecka Ołga Konstantynómia. Wieczorem 
miał nastąpić wyjazd do Petersburga.

Przeu wyborami de 4-eJ Dumy.
Petersburg (Wh). Synod prześle episko­

pom dekiarpoyę przedwyborczą, w której polc- 
c? tym ostatnim, by kierowali mkcyą wyborczą 
i wysuwali odpowiednie kandydatury. Ducho­
wieństwo powinno głosować na kandydatów 
skrajnej prawicy i nie może uchylać się od 
brania udziału w wyborach

Petersburg (Wł.). P.z?d rozeszłe guber­
natorom mstruKcye wyborcze. W Sieracn są 
zdania, że przyszła Duma Państwowa nie bę­
dzie lewicową, szczególnie wielkie nadzieje po > 
kładkbe są w aucnow.eńścwlc.

Pbtersburg (Wł.). Kampania przedwy­
borcza do Dumy rozpocznie aie po uroczysto­
ściach jubileuszowych.

Rewclacye .Bieuzl*.
Petersburg ;WL). „Riccz1 jiisze, iż pol­

scy posłowie dc Rady Państwa prowadzili kam­
panię zakulisowa przeciw?o dopuszczenie sze­
rokich mas ludnnsci Królestwu Polskiego do 
urzędów w przyszłym samorządzie miejskim, 
ponieważ prży nizKim cenzu tie żydz: mogą o- 
panować samorząd.

Audyencya.
Petersburg (AP). D. 16  czerwca w No-
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wym Peterchowie Najjaśniejszemu Panu mioli 
szczęście przedstawić się: członek Rady Pań­
stwa Daniowa i senator Garin. Dn 18  czer­
wca N a 'aśniejszemu Panu przedstawiali się: 
ambasador rosyjsk' w Berlinie Swierbiejew, am­
basador rosyjsłi w Rumunii— Szebeko oraz 
ambasador rosyjski w Cetynii Gi;s.

Z lotnictwa-
Połtawa (AP). Lotnik Andrcadi w j lądo­

wał w pobliżu szwedzkiej mog-ły.
1 ' 5Kwa (AP). Dybowski z pasażerem 

porucznikiem Gołubickim, przelatując nad to 
rem Brzeskiej kolei żelaznej, zasnął. Ponieważ 
nadchodzący pociąg uniemożliwił planowe opu­
szczenie się na ziemię, Dybowski skierował 
aeroplan w inną stronę i opuścił się na pele 
Aparat uległ znacznemu uszkodzeniu. Lotnik 
i pasażer ocalę.*

W ?
n  j  o  f  1  i  1

Zgon.
Petersburg (A?). Zmarł członek Rady 

Państwa generał-adjutant Dub->sow.

W sprawie zamordowania Juszczyńskiego
Petersburg (W*.). Według pogłosek w 

edu kontroli nad sprawą zabójstwa Juszczyó- 
skiego do Kijowa będzie delegowany przedsta 
wicicl ministerstwa sprawiedliwe ści.

Główna wygrana-
Petersburg (Wł.). 200 000 rb. wygrała 

8 letnia sierota z przytułku dla sierot w 
Pskowie.

Wyjazd posłów
Petersburg (Wl,). DzTś w j pżdżają do 

KroD S'tadu posłow ie do R a d y  Państw a celem 
dokonania oględzin fortecy i w arsztatów  okrę 
towjeh.

Róine
Petersburg (Wll). Starania Rasputina 

( trzymanie pozwolenia na wyjazd zagranicę 
zostały uchylone.

Petersburg (Wł.). Bethmann-IIollw tg za­
bawi w Petersburgu 2 dni, w Mcskw.e— 5

Petersburg (Wł.). Synod pociaga do od 
powiedzialności przywódców sekty „joanitów 
oskarżając ich o berezyę.

Zajsan (AP). Z  kantoru telegraficznego 
wysłano księciu Pdcie do Sravasjm e srebro 
na 39 wielbłądach w 10 funtowych bryłach.

Sztokholm (AP1. Ks.ążę Wilhelm z mał­
żonką, Wielką Księżną Maryą Pawiówną oraz 
Wielkim Księciem Dym.trem Pawłowiczem od­
wiedzili yachty rosyjskie .Strzałę* i parostatek 
„Brm ę*.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Rada Paastw a.
Posiedzenie z d 19 czerwca.

Do przerwy Radą Państwa pod prze­
wodnictwem Akimowa, przyjęia 42 projekty 
prawa, w tej liczbie o zwiększeniu pensyi le­
karzom powiatowym i o rozszerzeniu i polep­
szeniu portu petersburskiego.

Do projektu prawa o utworzeniu przy 
kancelaryi ober-prokuratora synodu wydziału 
statystycznego protojerej Bielików wniósł po­
prawkę, według której powyższy wydział nale­
ży utworzyć na koszt skarbu.

R ada uchwaliła utworzyć ten wydz:ął na 
k™szt synodu.

Łltkianow  i Ssr< jber popierają poprawkę 
Bielikowa, którą Rada Państwa przyjmuje.

Następnie Kada Państwa przystąpiła do 
rozważania projektu prawa o wyasygnowaniu

przez skaro sum na wydawanie stypendyów 
studentom-rcsyar.om warszawskiego -instytutu 
politechnicznego.

Rotwand  proponuje wykluczyć słowo 
.rosyanom*, ponieważ rząd, rozporządzający 
sumami państwowemi, nie powinien ustanawiać 
stypendyów z podobnemi zastrzeżeniami

Stypendya powinny przysługiwać naj 
biedniejszym i najgodnirj-zym studentom. Jeśli 
osoby prywatne, ustanawiając stypendya w 
Warszawie, zastrzegają, iż przysługują one 
litylko osobom pochodzenia po'skiego lub wy­
znania katolickiego — to robią one to dlatego, 
ie w razie braku odpowiednich zastrzeżeń ku­
rator okręgu wydawał zawsze stypendya stu- 
dentom-rosyanom, n?wet nie miejscowego pocho­
dzenia, chociaż ofiarodawcy byli polakami 
ustanawiali stypendya dla ludności miejscowej

Obolenskr; 1 y, pop'-rając poprawkę Kot- 
wanda, jako były prezes komisyi do utworzenia 
warszawskiego instytutu politechnicznego, stwier­
dza, iż instytut został utworzony z funduszów 
miejscowych i dia ludności miejscowej. Usta 
nawijjąc stypendya dla studentów-rosyan rżąc 
stawia ich na stopie uprzywilejowanej.

Wasiljew  sądzi, iż nie należy krępować 
władz instytutu w sprawie wydawania stypen­
dyów.

Dmitrijew wskazuje, iż koraisya finar so­
wa wypowiada się przeciwko poprawce Ret 
wanda. Nowe stypendya należy' ustanowić 
ponieważ w instytucie politechnicznym studen- 
ći-rosyanie korzystają tylko z 16-tu z ogólnej 
liczDy 49 stypendyów.

Stiszinsllij zwraca uwagę, iż poprawka 
RotwanJa pozhawia sensu projekt prawa, któ­
ry ma na celu wniesienie zasady sprawiedli­
wości do sprawy wydawania stypendyów w :n- 
stytuc:e.

OLolenskij 2  gi twierdzi, iż ograniczenia 
dla sc denców— polaków są niesprawiedliwe. 
Poprawka Rotwanda nie narusza iatere- 
sów studentów-rosyan, ponieważ kurator zaw­
sze rnoze wydawać te stypendya rosyanom.

S tiszinskij zwraca uwagę na to, iż wy­
dział wszczął już starania o wprowadzenie o- 
gran'czeń co do stypendyów powyższych Du­
ma się na nie zgodziła i Rada Państwa nie 
ma powodów do odrzucenia takowych Rotwand 
wyjaśnia, iż -ry dział dąży do rusyfikacyi poli- 
teerniki, co też stwierdza się i innemi jego 
przedsięwzięciami. Iastytucye prawodawcze po- 
wlnhy stać na gruncie sprawiedliwości.

Rada Państwa odrzuca poprawkę R ot- 
wanda i przyjmuje projekt prawa w rcdakcyi 
Dumy.

Podczas powtórnego rozpatrywania pro­
jektu prawa o rozszerzeniu działalności e g z y ­
stujących już cukrowni, jako ttż o otwarciu 
nowych, W itte  wskazuje, iż różnica pomiędzy 
poprzednim a obecnym projektem prawa, wnie­
sionym przez Dumę, polega oa tern, iż projekt 
poprzedni obniżał akcyzę odrazu o 75 krp , 
podczas, gdy obecny obniża ją stopniowo po 
10 kop. w ciągu 4 lat.

Mówca jest przeciwny obniżeniu akcyzy 
na cukier. Przytaczając jako przykład zagrani­
cę, twierdzL on, iż chociaż tam konsumeya 
cukru jest większa, to jednak rząd nie jest 
zmuszony do żyw ienia gloJnych. Nie można 
jednocześni.- zmniejszać podatki i zwiększać 
wydatki. Obniżenie akcyzy mówca uważa za 
kaprys Dumy.

Bubfinslti/- wyraża zdziwienie, iż rząd 
zmniejszał stopniowo cenę na cukier o 5 kop., 
tembardziej, iż zniżki takiej nie odczuwają kon­
sumenci. W danym wypadku chodzi nie o 
zniżkę Dodatków, lecz o udostępnienie ludności 
korzystania z niezbędaego dla niej produktu.

publicznej, z którą tne należy -wałczyc.
Br. Witte nie upatruje w dumskim pro­

jekcie prrwa wyrazu opinii publicznej. Obniże­
nie podatków zdaniem jego jest nie na czasie.

Prezes rady ministrów zwraca uwagę, 
iż wniosek Dumy zmniejsza dochody skarbu o 
29 milionów. Mówca nie podziela zdania, iż 
obniżenie akcyzy wywoła zwiększoną konsum- 
cyę, ponieważ konsumenci nie odczują , ]ł ko­
piejkowej różnicy na fancie cukru. Jeśl1 zaś 
zniżk» akcyzy nie przymusie korzyści konsu 
mento.11, to nie ma sensu obniżenie ciochodu 
państwowego wówczas, gdj nieustannie rosną 
rozchody

Rotwand oświadcza, iż zmniejszeń": do­
chodów skarbu rocznie o 2 i pól—3 miliony 
rb. prawdopodobnie będzie pokryte zw iększoną 
konsumcyą cukru, to też projekt, zdani :m mów- 
cy, należy przyjąć w redakcyi Dumy.

ćhaaenhu również uważa zniżkę akcyzy 
za niezbędną wi interesach ludności i wypo­
wiada się za przyjęciem projektu.

Rada Państwa uchyla rozdział projektu, 
ustanawiający stopniową zniżkę akcyzy. Tym 
sposobem cały projekt prawa uznany zestal 
za uchylony

Nas‘ępnie Lada Państwa przyjęła 3 p ro­
jekty prawa, w tej liczbie projekt o wyższych 
szkołach początkowych.

Przewodniczęcy oświadcza, iż ao Rady 
Państwa wniesiono znaczną iiość projektów 
praw; z tej liczby zatrzyma’ on 18 , które po-

zamknięcia sesyi jest niemożliwe.
Rada Państwa zgodnie z wnioskiem prze

łożyć do następnej sesy:

regowcam: oraz ich rodzinami.
Na posiedzieniu przy d-zwiach 2 

tych został przyjęty projekt prawa o 
niu kosztorysu nowych okrętów floty 
nej oraz o wyasygnowaniu ze skarbu 
szów na powyższą budowę.

Rieića Petersburska.
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fTelegirm łpccyalay).
Rewel. — Usposobienie słabsze Żyto —1 rb. 

2 kop. — 1 rb. 4 kop.; owies zwyczajny— 95 kop. 
1 rb. 2 kop.

Czystopol. — Żyto włość, w nat. ioójiio 
zoł: — 83 — 85 kop.; owies włość, w uat. 50^60 
zoł. — 5c—56 kop.

Ortest. — Usposobienie ospałe. Pszi nica ul- 
ka — 1 rb, 17 koo.; żyto — 91 kop.; owies zw y­
czajny— 1 rb. 14 kop.; jęczmień pastewny- 2 5  kop.; 
kukurydza—74 kop.

1  t t ia tn ie j  o h w fli
Demonstracye rusińskis-

LWÓW (AP). W rocznicę zgonu zabitego 
podczas zanurzeń uniwersyteckich studenta-ru- 
sina Koćki na cmentarzu zebrało się kilkuset 
studentów. Stąd tłum wyruszył d,o uniwersy­
tetu, gdzt : po.niędzy studentami-rusinami i po­
lakami wywiazała się bójka. Po demonstracyi 
rektor w mowie, zwróconej do studentów-po- 
iaków, oświadczył, że umwfrsytet lwowski jak 
oył tak i pozostał polskim

Jfe 160

Obrady delegatów kółek rolniczych
Lw ów  (W»A- Obraduje tu 220 delegatów 

kółek rolniczych, które powoiały. do życtr. zwią­
zek ekonomiczny. We Lwowie utworzone bę- 
azie muzeum kółek rolniczych Arcybiskup Bil- 
czewski w wygłoszonej mowie zapewnił, iż du­
chowieństwo postara się o najwi ;kszv rozwój 
kółek.

Strzały do sokołow czeskich.
Praga (WM. W po” ’edziałek wieczorem 

pomocnik handlowy Voilbrecht, n.'emięc, strze­
lał na placu św. Stefana do sokołów czeskich. 
Trzech sokołów odniosło lekkie rany, dwu —■ 
ciężkie. Następnie sprawca zamachu popełnił 
samobójstwo. Prasa niomiecka nazywa czyu 
Vollbrcchta czynem człowieka niepoczytalnego,

Katastrofa.
New-York (Wł.). Wybuch na wysokości 

1,000 metrów zniszczył aerostat transatlantycki 
„Askron". Kierownik Vamwan i 7 osób zało­
gi poniosło śmierć na miejscu.

Zaburzenia robotnicze
Londyn (Wł). W Ilcywood miały miejsce 

w kopalniach gwałtowne starcia- W Hu robo­
tników rannych.

Z lotnictwa.
Paryż (W*.). Trzech oficerów-lotuików do­

konało wczoraj wzlotu na przestrzeni 1.000 ki­
lometrów.

Huragan.
Niw-York (Wł.). Huragan w Rcgini” wy- 

rząuził okropne spustoszenia. Znaleziono do­
tychczas 400 zabitych. Runęły 3  łcośćioły otaz 
gmach stacyi telefonicznej, zasynując 75 tele­
fonistek. Przesz'o 1,000 osób ćdniosło rany.

. Zmiana gabinetu w Serbii.
Białogród (Wł.k Ponieważ Pasicz odmó­

wił utworzenia gabinetu król mianował b. mi­
nistra spraw wewnętrznych Tnfkowicza preze­
sem ministrów oraz ministrem spraw zagrani­
cznych Iwenowicza.

Naraaa kupców.
Londyn (Wł.). W sierpniu jirzybędą tu 

□a naradę kupcy angielscy - rifemieccy w celu 
omówi ’nia kwesty, zbliżenia obu krajów jiocl 
względem handlowym.

Szpiegostwo.
Kifel (Wl.) Technik Ewald został areszto­

wany za usiłowanie zdobycia księgi sygnałowej 
floty niemieckiej.

Sprzeniewierzenie.
Berlin (Wl.i Za fałszowanie bilansów a- 

resztowano pracowników znanej firmy makler­
sko-giełdowej „Peiser Wirtsberg*. Okazało 
się, iż firma sprzeniewierzyła 700,000 marek z 
depozytów.

Echa sprawy Macocha-
Berlin (Wł.). Korespondent paryski „Lo- 

kal-AnzeigcPa*' donosi, iż rektor kościoła pol­
skiego w Paryżu ks. Postawka otrzymał z R zy­
mu od o. Reymana list, donoszący, iż Star­
czewski zawiadomił o. Reymana, iż niejaka 
Eliza Orzechowska z Kielc, ODecnie właściciel- 
k» domu w Paryżu, dokąd przyjechała z Balti­
more, posiada ważne wiadom ości w sprawie 
świętokradztwa na Jasnej Górze. Przypuszcza­
ją, iż Orzechowska posiada część zrabowanych 
klejnotów. Ks. Postawka zawiadomi’ władze 
policyjne.

T-wo H E N R Y  S M I T H  i S-ka
KIJÓW, Instytucka Jfe 4.

A n g ie l s k i e j  F a b r y k i

Szpagat do wiązałek „ROBIN HOOD”,
Para*; Saraitarj l a t a ń
A n g i e l s k i e j  F a b r y k i ] -

2413

: klasą wstępną 
i podwstępną

| Prasy do słomy.
I  Jlajroznaitsze narzędzia rolnicze. —  Żądajcie katalogi.

7 klasowy Zakład Naukowy Zensk«

Janiny Swederus Waligórskiej
w  W a r t Ł s w ic .,  Z i e l n a  2 7 .

'Przyjm uje do 8 ilpca i od 17 sierpnia zapisy uczenie do wszystkich klas

pensy: m t z nauką 4G0 rubli rocznie
ina opieka, konwersacya w  oocych językach, na żądanie n

H U D E R

o ju fk n y m  znpachu, ch/tfirethy. bo m cuxx>ot:zsiy.
fjrzjjCc ĉa/cLCLf Do turcrs-zc/. 

lAPOTfltA CEIŁZfc HYGlErsę 1 PIĘKNOŚĆ
'̂ (?77JIX7//(Zur)<i£ikatrzi(j ońón:

mCNOT BOUCHCR. 19. ;uf\r\'ienn? PARIS

DRZEWO OPALOWE
■ k ła d  i .  P o łu ja n a  na Przys.ani. 
Ul. Poczajow. 38/46. Teł. 22-82. Cen- 
najn. Drwa berlin, najlepsze, 1941

40 k. MASŁO 36 k.
śmietankowe zupełnie świeże 4 0  k .,  
mało solone S 6  k> Magazyn W a - 
a ie k ln a  W , W asylkowska 8. 2568

s t a r a n n a  opieka, konwersacys 
Kancelarya otwarta codziennie od 3 ej do 6 cj pp. 
nie podczas wakacyi bez przerwy.

Listowne
muzyka 

porozumic- 
3011

Zakład leczniczy Dra Fr. Michalika
w W orochcie (Galicya Wschodnia)

Otwarty przez cały rok, 800 mtr. n. p. in. Otoczony 
L-ńcuchem gór. Klimat zwłaszcza w zimie bardzo łagodny 
Budynek ogniotrwały według nowoczesnych wymagać by- 
gieny i komfortu. Centralne ogrzewanie, wodociągi 1 elek­
tryczne oświetlenie.

Kąpiele gazowe, r a d o w e ,  powietrzne, werandowanie, 
gimnastyka, hydro- i elektroterapia.

Kuchnia wzorowa pod dozorem lekarza 2774
Stacya kolei, poczta i telcgrai w miejscu.
Ceny umiarkowane. — Prospekty na żądanie opłacone

S k ta d  ir  t n i  rn, n a r z ę d z i  r o ln i c z y c h ,  n a w o z ó w  
s z t u c z n y c h  S t a n i s ł a w a  T a r g o ń s k i e g o  u Buszynce
posiadając znaczny zapas najnowszych i najwięcej używanych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zamówienie lis­
towne. Katalogi r.a zapotrzebowanie Adres dla listów: R a e h n y , S t a - 
n ia ław  T arjjo ń akl, s k ła d  m a s z y n , Dla depesz Targoński Rachny. 15.

M echanik - technik:
żonaty 1?’ 31, zajmujący obecnie w KróBstwie posadę majstra war­
sztatów met.hanie znych w  jednej z większych fabryk urządzeń go- 
rzelmczych i cukrowniczych poszukuje od 1 października lub oćź- 
niej posady mechanika w cukrowni na Ukrainie, Podolu lub V rołv 
niu. Łaskawe oferty pod „Mechanik do Cukrowni" przyjmuje 
„Dziennik Kijowski". 2838

wydawnictwo „ T - w a  K r a j o z n a w c z a g t r 1 1 ,

» Cena dla prenumeratorów .Dzienniki. Kijowskiego*:
J g  bez oprawy rb. 5.25

w ozdobnej oprrvie , 6 75
o
M h  Na przesyłkę poczłową dołączyć należy rb 1. 49 10

ó s s s o s s s s s s s s s s s s s s s s s s s

. i 'e s Bm
K Ś S  Alberta Z e jd la w
Fabryka ! prepara^ chemlczii. mydeł

w Kijowie 
Dorohoż. 6.

P O LECA :

Mydła lualstowe bez współza­
wodnictwa, odznaczt ją się delika’- 

nym i przyjemnym zapachem.

I M  do bielizny gatunku bez
domieszek, 30^—50% oszczędności w 
stosunku do grtunków podrzędnych

Mydlany proszek żyćfu i oszczęd­
ny przy wygotow/waniu, praniu b ie­
lizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów naczyń etc. Szybko wcho­

dzi do ogólnego użytku.

„M ydło zielone"
nicznych a także jatic śroaek do tę­
pienia pasożytów pa drzewach owe 
cowych dekoracyjnych i krzewach.

Farbka do bielizny „Gwiazdka1*
łatwo rozpuszczająca się w wodzie, 
co ao gatunku bez współzawodni­

ctwa

Farbka do bielizny n ^ C S .
kach, nie rozpuszczająca ste. w  wo­
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień. 424

Ż !j  r  a  ć  w n z ę d z i e .

Ł Biuro
Rachunkowe
i p r z e p is y w a n ie  
nr m a s z y n a c h .
Kijów, KreszCzatyk Ne 
42. Tel. 28-1.4. ” 49

■Hin I I n  nowe i używane, sty- 
I I I 6 D I 6  lowe i zwyczajne, o- 
brazy, bronzy, porcelana, dywany, 
portyery i dużo Ib. rzeczy do ume 

blowan’a mieszkań

Nl 27 Rzeczy okazyjne 
W. - Wasylkowska 27, 

telef. 15-38.
Ze względu na czas niesezonowy i 
wielki zapas rozmaitych rzeczy, ce­
ny znacznie zniżone Kupione rze 
czy można zostawia*- w magazynie 

bezpłatnie do sierpnia. 1502

MMimiraiPSŁffly
£Uwa konkursowych
dr* politechniki kij, przyspos. J. Ro- 
p n w sk i i P> MMowliaifwkt- W.-Fod- 
waina 33 m. 12, Rogowski. 2931

SprtcedajŁ s i ę  z a  5 t y s ię c y
pięKn-a sadyos w  inobylow guc. tuż 
przy st. Dobrusz dom mieszkalny o 
0 podojach, 2 kuchniacn z zabudo­
waniami. Ogród duży owocowy, 
ogólny doehod przeciętnie 6"0 rb. 
rocznic, obok iac i rzeka. Adri s: st. 
IJohrnsz, Ilomelsk. powiatu K Do­
browolski. 2951

„Biuro pracy’
ki zaułek N« 6, telefT 1788 Ret

** Rz -Kat. T ow  
Troić

ki zaułek N« ó, telefT 1788 P.ekomend 
uauczyOclki, bony, ofieyai, rzemiesl, 
i wszelką służbę domową. Współ, 
mieszkanie dla szukających pracy 
młodych LtatolłCzch p. n. .Schroni 
sko św. Jadwigi*. Troick. zaułek 
6 m. 9. 584

zanim zacznie 
Cie karmić lub 

dokarmiać dziecko mączką m I. „AL- 
PIHA11 i wzrost wagj w ciągu jverv' 
tygodni będzie dowonem jej pożytecz­
ności. Sprzed, się w  apt. i sał. apt.

4:39

Zważcie dziecko

Wiad.O wiol. m ie s i ,  pooajc aoce,

Biuro mieszkań.
Do konkursu K. t. P.
i innych wyższych zakB dów naukn . 
wycłi przysp. studenci K. I. P.; A. 
O leo h n o w io r  - Cz srkan, S .
S z k o d o  uk.-fiz. mat. wydz. un. św. 
Włrdzimierza, I- S o k o ło w o w i i D. 
Potiewihin, student uniw. M G e -  
e a li i  c a r . Bibikowski Bulwar 50, 
m. 5. S. Szkodo cd g. 1 1  do 1, 2804

Stolarz: z W arszawy
przyjmuję odświeżania, reparacye 
mebli i obstalunki. Dragomirowsk«i 
Nr 5. Mieczysław Lynicic'. 3029

Potrzebny do ^handlu drze
wem. Padół, górowski zr,ul., hotel 
Londyn 21. Przyj, od g. 4—6 w. 3028

C ł u r ł  n>ed. r u t y n .
O III U* ref. rodz. był. 11 
kondycyi na wyiazd. Ol 
zaułek 15 m, 9.

z teoryą i długo­
letnią 'nraktyką żi- 

_  granicą i Rosyi.
Żonaty, bezdz,, poszuk pos. Świad. 
z duź. maj. Szałygino, kurs g. Ogro­
dnik W . 3033

Ogrodnik

T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy poiec« studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro­
wych, masażystów etc. Zapmy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra­
cy, Prorezna Nr 2 1 m. 4 od 1 a 
do 2 pp. codziennie. 428

Redaktor odpowiedzialny S ta n is ła w  Z ia liń a k i. Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk >6 38, Wydawca A n to n i  Z i a l a ń a l a .


